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Kierunek (> Atlantyda! 


ATLANTYDA — to znana tylko z mitologii wyspa na Oceanie Atlantyc- 
kim. Według starożytnych greckich opowieści uległa onazatopieniu 
na skutek tajemniczego kataklizmu. Do dziś jednak ta bajeczna kraina 
nie daje spokoju uczonym, którzy usiłują udowodnić, że istniała 
naprawdę. Pobudza też fantazję pisarzy oraz amatorów niezwykłych 
przygód, którzy — choć w wyobraźni — chcieliby ją odwiedzić. Jeden 
sĘ " z nich — harcerz z naszej okładki — zaprasza Was na wakacyjną 
_|wyprawę na poszukiwanie Atlantydy... Szczęśliwej drogi! 


— Ale mamy też dła Was inną, równie niezwykłą propozycję, a miano- 
wicie: NAWIĄZANIE ŁĄCZNOŚCI Z ANTARKTYDĄ, gdzie od kilku 
miesięcy działa Stacja Badawcza Polskiej Akademii Nauk im. Henry- 
ka Arctowskiego. Wlutowym numerze „Płomyka” pisaliśmy o wyje- 
ździe polskiej ekspedycji na Antarktydę. W tym numerze znajdziecie 
wywiad z kierownikiem naukowym wyprawy, drem Suszczewskim, 
który po zainstalowaniu Stacji powrócił do Polski. Ale Stacja działa. 
Jej załoga pracuje w trudnych, połarnych warunkach. Kto chciałby 
nawiązać korespondencyjną łączność z naszymi polarnikami, może 
przesłać im pozdrowienia, kierując list pod adresem: Instytut Ekolo- 
gii PAN — Stacja im. H. Arctowskiego na Antarktydzie — 05-151 
Dziekanów Leśny pod Warszawą. Stąd wysyła się zbiorowo pocztę 
do polskiej stacji badawczej na wyspie King Georg. 


Nie trzeba jednak wyruszać na Atlantydę czy na Antarktydę, aby 

| przeżyć niezwykłe przygody. Wystarczy towarzyszyć PANU SAMO- 
CHODZIKOWI w jego detektywistycznych wyprawach. Może wędru- 
jąc po Mazurach traficie gdzieś na jego ślady, a może zajrzycie do 
Jerzwałdu, aby osobiśsie pogratulować Laureatowi Nagrody „Orle- 
go Pióra" zwycięstwa w plebiscycie? 


Innego rodzaju wyprawę, również niepozbawioną emocji, można 

- odbyć w Tatrach, tropiąc PIĘKNO TATRZAŃSKIEJ PRZYRODY. Nie 

_ jest jednak łatwo dojrzeć kozicę lub świstaka, szczególnie w sezonie 

„tranzystorowej turystyki ', gdy głosy przyrody zagłuszane są przez 

hałaśliwych wycieczkowiczów. Dlatego też autorka naszego reporta- 

żu wyruszyła na spotkanie z kozicą i świstakiem jeszcze przed 
nastaniem lata. 


> Numer ten trafi do Waszych rąk, gdy myśleć już będziecie o swoich 
wakacyjnych wyprawach. Życzymy Wam wielu słonecznych, cie- 
płych dni, a czym je sobie 'wypełnicie, jakie wakacyjne atrakcje 
potraficie sobie zorganizować — to już od Was zależy. Przygody 
i ciekawe spotkania czekają na Was wszędzie, nawet we własnym 
domu. Wiedzą o tym hobbiści, którzy w czasie wakacji swój wolny 
czas poświęcają ulubionym lekturom, porządkowaniu i wzbogaca- 
niu zbiorów. A więc niech to będą również dla hobbistów UDANE 





WAKACJE! 
„Płomyk” wydawany jest ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 
10 przez Instytut Wydawniczy ź 
N I „Nasza Księgarnia”. Anna Horodecka © | 
Czasopismo ukazuje się od 1917 r. Jan St. Kopczewski (redaktor naczelny) 





: Ewa Kotowska 
[Maria Kozikowska 
NA OKŁADCE: Wiesława Krajewska (sekretarz redakcji) 
Kierunek — Atlantyda! Grażyna Minkowska 
Fot. kolor. Kajetan Adamowski Kalina Zarzycka (redaktor graficzny) 


ZBIGNIEW NIENACKI — 


PLEBISCYT CZYTELNIKÓW „PŁOMYKA” 
_. ogioszonty w ntze 2 z br. pod hasłem ,„„WYBIERA- 

MY KSIĄŻKI NA MEDAL”, pozwolił nam wy- 
brać nie tylko „„książki na medał” (ich listę ogłosi- 
liśmy w poprzednim numerze), lecz również usta- 
lić, KTO ZE WSPÓŁCZESNYCH AUTORÓW 


PISZĄCYCH DLA NASTOŁATKÓW powinien (4 


w tym roku otrzymać „„ORLE PIÓRO”. 

Okazało się, że najwięcej głosów (ok. 16%) uzyskał 
ZBIGNIEW NIENACKI, autor, który już dwu- 
krotnie był o krok od zwycięstwa w Plebiscycie 
o Nagrodę „„Orlego Pióra . W X plebiscycie (w 


1974 t.) oraz w XII plebiscycie (w 1976r. | zajmował 


on drugie miejscę. 





LAUREATEM NAGRODY 
„ORLE PIÓRO 19777 
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ZZA Serdecznie gratulujemy 


SA i życzymy szczęśiiwej 
| „se% szerokiej pisarskiej drogi! 
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| Wyniki plebiscytu 
podajemy na str. 25 


„Biała Róża” i inne młodzieżowe akcje. 
Związek Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej. utworzony z kilku organizacji 

w kwietniu 1976 r., obchodził niedawno 
rocznicę swego powstania, co stało się 
okazją do omówienia jego osiągnięć na 
specjalnym Zjeździe. (fot. 1) 


ZSMP ma obecnie ponad 2 min członków 
skupionych w 65 tysiącach kół na wsi 
i w mieście, przy czym młodzież miejska 
stanowi ponad połowę ZSMP-owców. 
W organizacji znajduje się też niemało 
uczniów (ok. 650 tys.), głównie ze szkół 
przyzakładowych. Wśród wielu akcji, jakie 
podejmuje młodzież, szczególnym powo- 
dzeniem cieszą się turnieje Młodych Mis- 
trzów Techniki. Tylko w ub. roku przyspo- 
rzyły one krajowi oszczędności na sumę 
ponad 10 mld złotych. 


„Polskie — znaczy doskonałe” + to hasło 
innej popularnej akcji, podjętej przez 


ZSMP w blisko 900 zakładach. Młodzież 


stara się wprowadzić w nich wzory jak 
najlepszej pracy. Znaczne korzyści przy- 
nosi też patronat młodzieżowy nad bu- 
downictwem. W woj. chełmskim np. akcja 
ta ma wdzięczną nazwę „Białą Róża . 
Dzięki pomocy ZSMP-owców w Chetmie 
szybciej oddano do użytku budynek prze- 
znaczony dla służby zdrowia, a w Kras- 
nymstawie wznoszony jest pod opieką 
młodzieży podobny obiekt. 


Coraz słodziej. Około pół miliona ton sło- 
dyczy rocznie wytwarza obecnie nasz 
przemysł cukierniczy. Z tej wielkiej porcji 
smakołyków na każdego z nas wypada 
przeciętnie w roku 13,5 kg słodyczy (w 
1975 r. przypadało 12 kg). Na pierwszym 
miejscu pod względem ilości wyrobów 
znajdują się cukierki z fabryki „Syrena'”' 
w Warszawie, „Goplana” w Lesznie i za- 
kładów w Brzegu. Jeśli chodzi o wyroby 
czekoladowe, do rekordzistów należą Za- 
kłądy im. „22 Lipca” w Warszawie, (fot. 2) 
„Goplana” w Poznaniu i „Wawel” w Kra- 
kowie. Wśród fabryk pieczywa cukierni- 
czego przoduje natomiast uruchomiony 
niedawno wielki zakład w Płońsku. 


Najmniejsze ZOQ0. Spośród 10 istnieją- 
cych u nas ogrodów zoologicznych naj- 
mniejszy znajduje się w Zamościu. Na 
powierzchni zaledwie pół hektara żyje tu 
około 150 zwierząt. Do cenniejszych oka- 
zów należą żółw-olbrzym z Galapagos i je- 
dyna w kraju para małp z gatunku makak 
czarny z wyspy Celebes. Ciekawa jest his- 
toria powstania zamojskiego ZOO. Zosta- 
ło ono założone jeszcze w 1918 r. przy 
miejscowym liceum jako szkolny ogródek 
przyrodniczy i z czasem rozwinęło się 
w większy zwierzyniec. W najbliższych 
latach ZOO będzie przeniesione na pery- 
ferie miasta i obejmie teren ponad 10 
hektarów. 





NA ŚWIECIE 





Chronić jak nawięcej! Mamy obecnie 14 
parków narodowych (każdy z nich zajmu- 
je ponad 500 hektarów), są już projekty 
utworzenia jeszcze kilku parków, m. in. 
przekształcenia w parki narodowe istnie- 


jących parków krajobrazowych — Wigier- 


skiego i Suwalskiego. 

Jeśli chodzi o rezerwaty przyrody (obsza- 
ry poniżej 500 ha), to są one chronione 
w całości albo też utworzone po to, by 
zachować jakieś cenne zespoły roślinne, 
okazy zwierząt czy fragmenty krajobra- 


_zów. Istnieje u nas około 650 rezerwatów 


o powierzchni blisko 60 tys. hektarów. 

Ostatnio zaczęty powstawać parki krajob- 
razowe. Na razie utworzono parki Mazur- 
ski, Suwalski, Wigierski oraz Nadgoplań- 
ski Park Tysiąclecia. Są to, dodatkowo 
chronione, cenne zespoły przyrodnicze, 


znajdujące się poza parkami narodowymi 


i rezerwatami. Parki takie mają powsta- 
wać we wszystkich niemal wojewódz- 
twach po to, by zachować najbardziej 
osobliwe dla danego regionu obszary 
przyrodnicze. | 
Na fot. 3 — Góra Zamkowa w Czorsztynie nad 
Dunajcem 


W siedzibie Jana ill Sobieskiego w Wila- 
nowie trwają obchody trzechsetnej rocz- 
nicy nabycia przez króla tutejszych dóbr. 
Po remoncie pałac otwarty jest dla zwie- 
dzających, w oranżerii natomiast można 
obejrzeć wspaniałe dzieła rzemieślników 
— artystyczne wyroby ze szkła, srebra, 
dawną ceramikę, zegary, broń. W pałacu 
odbywają się koncerty, a w pięknym wila- 
nowskim parku historyczne widowiska 
światła i dźwięku. Jedną z atrakcji było 
kursowanie między Wilanowem i Warsza- 
wą omnibusu pocztowego zaprzężonego 
w cztery konie. Trębacz i obsługa wystą- 
pili w dawnych strojach. (fot. 4) | 


300 Fiatów 126p w ciągu doby (12 co 
godzinę!) zjeżdża z taśmy Fabryki 5amo- 
chodów Małolitrażowych w Tychach. Pod 
koniec tego roku produkcja ma się 
podwoić. 





Autostrada na szłaku wschód — zachód. 
Zapadła już decyzja o budowie trasy dłu- 
gości 661 km, która pobiegnie od Świecka 
do Terespola przez Poznań i Warszawę. 
Termin ukończenia prac — połowa 1980r. 
Dotychczasowa międzynarodowa droga 
E-8 już nie wystarcza. Ma ona jedną jezd- 
nię, kolizyjne skrzyżowania, dostosowana 
jest zaledwie do prędkości 60 km/h, a przy 
tym nadmiernie zatłoczona różnego ro- 
dzaju pojazdami. 

Nowa autostrada będzie miała dwie jezd- 
nie z dodatkowymi pasami awaryjnymi. 
Dwupoziomowe skrzyżowanie | węzły ko- 
munikacyjne umożliwią całkowicie bez- 
kolizyjny ruch. Pojazdy będą mogły poru- 
szać się z szybkością do 120 km/h, co 
skróci czas przejazdu od granicy Związku 
Radzieckiego do granicy NRD o 3 godz. 
dla samochodów osobowych i 4,5 godz. 
dla ciężarowych. 


- Przy autostradzie stanie 6 moteli oraz 28 


zajazdów i restauracji. Przejazd trasą ma 
być płatny, tak że koszty poniesione na jej 
budowę zwrócą się po dziewięciu latach 
użytkowania. Nowa trasa przyczyni się do 
ożywienia transportu towarowego mię- 
dzy wschodem i zachodem Europy, a tak- 
że usprawni międzynarodowy ruch turys- 
tyczny. 
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MIGAWKI Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


Uczniowie-wynalazcy. Ponad 1200 dziewcząt i chłopców ze szkół zawodowych woj. białostockiego 
wzięło udział w konkursie na najlepszy projekt racjonalizatorski. Pierwszą nagrodę zdobyli dwaj 
uczniowie z Zespołu Szkół Mechanicznych w Łapach za oryginalny pomysł tablicy świetlnej do 
rejestrowania wyników sportowych w salach gimnastycznych. 


Rajd Świętokrzyski — największa harcerska impreza turystyczna odbywa się przy. końcu maja. Na 
rajd zjeżdżają harcerze z całego kraju. W tym roku zaproszono też pionierów z NRD, Czechosłowacji 
i Węgier. Organizatorzy wyznaczają wiele ciekawych tras, którymi wędruje młodzież. 


Patronat nad rozbudową Muzeum Wsi Lubelskiej objęła młodzież z Zespołu Szkół Geodezyjno- 
-Drogowych w Lublinie. Około 800 uczniów weźmie udział w pracach geodezyjnych i porządkowych 
na terenie skansenu, a także w pracach budowlanych i konserwatorskich. 


Go-karty — małe, jednoosobowe pojazdy samochodowe — stają się coraz bardziej popularne. 
Jedynym ich producentem w kraju na większą skalę jest Zespół Szkół Samochodowych w Koszali- 
nie. Uczniowie sami projektują i montują te pojazdy podczas zajęć praktycznych i w wolnych 
chwiłach od nauki. Szkolna pracownia dostarcza co roku około 400 go-kartów, które chętnie kupują 
szkoły i różne kluby sportowe. 


Ciekawe okazy fauny morskiej zebrali uczniowie ze Szkoły Gminnej w Kruszynie, woj. wrocławskie. 
W kolekcji znajdują się m. in. rozgwiazdy, różnego rodzaju spreparowane kraby, kalmary i wiele 
gatunków ryb oceanicznych. Zbiory te stałe się powiększają dzięki kontaktom z marynarzami 
polskiej floty handlowej. Przybywają też eksponaty marynistyczne, takie DR jak flagi sygnałowe, 
sieci, zdjęcia statków i urządzeń rybackich. 


Kiermasze, festyny, jarmarki towarzyszy- _ wionych przed Pałacem Kultury i Nauki 


ły w tym roku majowemu świętu kultury. 
Kolejne dni poświęcone były m. in. biblio- 
tekom i czytelnictwu, prasie, muzyce 
i plastyce, regionalnym towarzystwom, 
rzemiosłu artystycznemu, muzeom, kul- 
turze szkolnej. 

W wielu miejscowościach święto kultury 


zostało połączone z regionalnymi impre- 


zami, takimi jak tradycyjne Dni Kwitnącej 
Jabłoni w Łącku czy Dni Młodości w No- 
wej Hucie. Na 5 tysiącach kiermaszów 
można było kupić upragnione nowości 
książkowe, zdobyć cenne autografy pisa- 
rzy i plastyków. Wśród 110 stoisk usta- 


w Warszawie do najbardziej obleganych, 
zarówno przed nastolatków, jak i młod- 
szych czytelników, należało stoisko „„Na- 


szej Księgarni” (fot. 5), w którym co roku. 


podczas kiermaszu sprzedaje się ok. 20 
tysięcy książek. Do tegorocznych bestse- 
lierów „NK” należały m. in. cztery „Anie” 
Lucy M. Montgomery, „Baśnie” Anderse- 
na, nowy tom „Muminków”, a ze współ- 
czesnych pozycji powieść Ewy Nowac- 
kiej „Małgosia contra Małgosia”, „Na tro- 
pach faraonów" Bolesława Orłowskiego, 
„Samochody osobowe” Zdzisława Pod- 
bielskiego. 








a 2 





Felieton Gabrieli Pauszer-Klonowskiej, 
napisany w związku z odsłonięciem w 
styczniu br. w Warszawie pomnika Bole- 
sława Prusa 


Nie głaskało go życie po głowie. Nigdy 
nie chodził w glorii sławy, nie otrzymywał 
nagród, nie rozjeżdżął się po świecie. Na- 
ród nie ofiarował mu ani Oblęgorka — jak 
Sienkiewiczowi, ani Zarnowca — jak Kono- 
pnickiej. Mieszkał w skromnych mieszka- 
niach ówczesnych czynszowych kamienic 
i zarabiał na chleb codzienny ciężką pracą 
kronikarza pism warszawskich. Dopiero 
po śmierci ten skromny i mądry, prosty 
i wielki człowiek i pisarz wyrósł w oczach 
współczesnych do należnej mu wielkości. 


4 


Jeszcze w 1912 roku, zaraz po śmierci 
autora „Faraana”, wdzięczni czytelnicy 
proponowali, by ulicę Wilczą, gdzie mie- 
szkał w ostatnich latach swego życia 


i gdzie zmarł 12 maja tegoż roku, nazwać 


jego imieniem. W tym samym czasie 
dziennik „Nowa Gazeta” apelował 
o wzniesienie w Warszawie pomnika Pru- 
sowi. Jednakże dopiero w ponad pół wie- 
ku po swojej śmierci doczekał się autor 
„LŁalki” zarówno ulicy swojego imienia 
w Warszawie, jak i pomnika. 

Ale nie róbmy sobie wyrzutów z tego 
powodu. Jest bowiem rzeczą pewną, że 
i dzisiaj — mimo radykalnie zmienionej 
sytuacji dziejowej — ów zgarbiony starszy 
pan z bródką i w ciemnych okularach 


Pomnik Bolesława Prusa wg projektu Anny Kamieńskiej-Łapińskiej postawiony na Krakowskim Przedmieściu w Warszawie 


zżymałby się na pewno na wieść o pomni- 
kach, jakie mu wystawiono — w Hrubie- 
szowie, gdzie się urodził, w Nałęczowie, 
gdzie odpoczywał, i wreszcie wystawiają 
w Warszawie, gdzie żył i pracował. 

Znając pogłądy Prusa, wolno przypusz- 
czać, że i dzisiaj, zamiast tych pomników, 
wolałby widzieć kilka nowo powstałych 
szpitali czy sanatoriów, żłobków czy do- 
mów dla starców. O pomnikach, pomny 
na trapiący go lęk przestrzeni (agorafo- 
bia), napisał kiedyś żartem: 

- Straszna to rzecz stać wieki na słupie, 
bez możliwości zejścia, prawdopodobnie 
z ciągłym zawrotem głowy. 

Tak, żartował, Ale w licznych artykułach 
i felietonach poważnie dowodził i ttuma- 
czył, że wystawianie wszelkich pomników 
jest niepotrzebne, że po prostu — nie ma 
sensu. 

Wierny swoim praktycznym ideatom, 
wywodzącym się z programu pozytywiz- 
mu warszawskiego, przekonany, że pro- 
pagując rozwój przemysłu i handlu, 
oświaty i rolnictwa, najlepiej służy naro- 
dowi, Prus nigdy właściwie nie zmienił 
swych poglądów. A poglądy te wielokrot- 
nie drażniły jego współczesnych. 

Kiedy w roku 1888 „Kurier Codzienny” 
rzucił myśl wzniesienia pomnika księdzu 
Baudouinowi, Prus gorąco zaprotes- 
towat: 

Redakcja naszą chce wystawić pomnik 
dla ks. Baudouina. Ależ on już ma pomnik 
ciągnący się od ulicy Szpitalnej do Swię- 
tokrzyskiej z napisem „Szpitai Dzieciątka 
JĘZUS”. 

I żartował: 

Czy może za pomocą monumentu dla 
pokornego sługi Bożego chcemy zachęcić 
innych do filantropii? Uznam to, jeżeli 
pokażą mi warszawianina, który przypa- 
trując się statui Kopernika nabrał ochoty 
do astronomii. ' 

Nawet najbliższych kolegów redakcyj- 
nych Prusa irytowały jego artykufy. A on 
z niezmiennym uporem powtarzał swoje. 

Dopóki nasza inteligencja nie nasiąknie 
szczerze demokratycznymi ideałami, do- 
póty każdą sprawę publiczną oceniać trze- 
ba ze stanowiska milionowych mas, które 
są biedne, brudne, często źle żywione iźle 
odziane, a zawsze ciemne. 

Do wyznawania tych przekonań nie 
zmuszam nikogo — oświadczył grzecznie — 
ale sam nadal (...) sprawy sztuki, o ile 
staną się aktami publicznymi, będę mie- 
rzył łokciem chłopów i proletariuszy. 

A był to przecież okres triumfującej 
„Młodej Polski” z jej hasłem „sztuka dla 
sztuki”, z jej lekceważącym stosunkiem 
do wszełkiego utylitaryzmu i tendencyj- 
ności, z jej estetycznymi smakami I sma- 
czkami. Tymczasem Prus giosit nadal 
swoje trzeźwe hasła i poglądy. Catkiem 
też konsekwentnie domagał się, aby za 
100 tysięcy guldenów zebranych przez 
społeczeństwo na krakowski pomnik Mic- 
kiewiczą kupić 100 gospodarstw dla Dez- 
rolnych chłopów i tym sposobem stwo- 
rzyć Mickiewiczowi sto żywych pomni- 





ków, a nie przyozdabiać jednym któryś 
z krakowskich placów. 

Trzeba pamiętać, że pomniki, osobliwie 
ogromne i stawiane na rynkach, są dla 
społeczeństwa tym, czym naszyjniki, kol- 
czyki, bransolety dła osób pojedynczych. 
Ludzie bogaci mogą kupować i ubierać 
się w klejnoty, ludzie ubodzy (do takich 
zaliczał Polskę sobie współczesną) dobrze 
zrobią, gdy zamiast kiejnotów zaopatrzą 
się w chleb powszedni, mydło i czysty 
ręcznik — powtarzał Prus z uporem. 

Takie były utylitarne przesłanki i społe- 
czne podłoże niechęci Prusa dla owej ,„po- 
mnikowej'”” kampanii, w którą zaangażo- 
wało się wówczas całe światte społeczeń- 
stwo polskie — dlą sprawy wystawienia 
pomnika Mickiewiczowi najpierw w Kra- 
kowie, potem w Warszawie. Na próżno 
zżymali się jedni, inni usiłowali przekonać 
autora „Lałki”, jak na przykład Gustaw 
Danitowski, który pisał: 

Pomnik więlkiego człowieka dla jego 
współziommków nie jest jedynie blokiem 
ociosanego granitu łub odlewem z brązu, 
tak jak sztandar dla walczącego pułku nie 
jest kawatkiern kija owiniętym w starą 
szmatę. 

Prus przekonać się nie dał. W jednei 
z kronik, pisanej już po odsłonięciu po- 
mnika na Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie (na której to uroczystości 
nie był obecny), pytał z goryczą: 

Czy nie byłoby lepiej, zamiast niefor- 
tunnego posągu na ulicy, wypisać na 
frontonie przysztej filharmonii warszaw- 
skiej: „Adamowi Mickiewiczoewi — roda- 
cy , a w przysionku postawić bezpretens- 
jonalny wizerunek wieszcza za dziesiąta 
część tego, co kosztuje dzisiejszy? 

A gdzie indziej znowu: 

Bo w końcu pytam się, jaki ma cel 
wznoszenie pomnika poecie, którego każ- 
dy utwór jest i będzie piękniejszy od naju- 
datniejszej rzeźby, a z pewnością prze- 
trwa niejeden pomnik. 

Dzieła Prusa są, oczywiście, takim właś- 
nie wiecznotrwałym pomnikiem, który pi- 
sarz wystawił sam sobie. Jednakże dzisiaj 
nie jemu przyznać musimy słuszność 
w owych sporach o pomniki, lecz właśnie 
jego oponentom. Dzisiaj bowiem, po stra- 
szliwych doświadczeniach ostatniej woj- 
ny, wiemy dobrze, jak ważną rolę odgry- 
wają pomniki w życiu narodu. Pomnik 
Grunwaldzki w Krakowie czy krakowski 
pomnik Mickiewicza, a zwłaszcza pomniki 
Warszawy — ten Kilińskiego czy Koperni- 
ka, Szopena czy Mickiewicza — razem z lu- 
dem warszawskim walczyły z hitlerow- 
skim okupantem. Wróg burzył je i nisz- 
czył, jakby były żywą siłą narodu. Ranne 
od kul, strzaskane dynamitem, ulegały 
przemocy, by zmartwychwstać po wojnie 

jako żywe świadectwo niezniszczalności 
kuliury narodu, 

| dlatego z ogromną radością powitaliś- 
my jeszcze jeden dowód tej niezniszcza|- 

ności połskiej kultury - pomnik Bolestawa 
Prusa w Warszawie. 


Wg „Życia Warszawy” z 22/23.1.1977 r. 
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BOLESŁAW PRUS 
w Warszawie 


Pisarz najbardziej warszawski 





Bolesław Prus, którego prawdziwe imię i nazwisko brzmiało: Aleksander Głowacki, 
chociaż słusznie uważamy go za najbardziej „warszawskiego” wśród naszych wielkich 
pisarzy minionej epoki, stał się warszawskim dopiero od rozpoczęcia studiów na 
wydziale matematyczno-fizycznym warszawskiej Szkoły Głównej. Urodził się na Lubel- 
szczyźnie; jako młodziutki chłopak brał udział w powstaniu styczniowym i został ranny. 
Do Warszawy trafił mając niespełna dwadzieścia lat jako człowiek młody, doświadczo- 
ny tragicznymi powstańczymi przeżyciami. 

Trudno obecnie ustalić jego pierwszy adres warszawski. „Nie pomnę, czy na Wąskim 
Dunaju, czy na Piwnej. pod samym dachem, gnieżdził się razem ze Swiątkowskim 
i Mysłowskim” — pisał znącznie później w swoich wspomnieniach o Prusie kolega jego 
z tych właśnie lat i serdeczny przyjaciel, Gustaw Doliński. On również opowiedzioł, jakto 
Głowacki, zmuszony korepetycjami zarabiać na chleb powszedni, „kształcił umysł 
osłam i uszlachetniał serca”, przy czym „w kieszeni były pustki, ale humor ZwItya.. 
A harda to zawsze była sztuka, mógł zginąć z głodu, a nikogo, nawet z najbliżs.ych, 
o pomoc nie poprosił...” 
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Na Krakowskim Przedmieściu. U góry — księgar- 
nia, w której wg Prusa miał znajdować się sklep 
Wokulskiego, u dołu — dom, w którym autor 
umieścił mieszkanie Wokulskiego. 





Aleksander Głowacki, jako student 
Szkoły Głównej, początkowo wcale nie 
myśli o pracy literackiej i nie zamierza być 
pisarzem. Marzy raczej o drodze nauko- 
wej. Brak mu jednak środków pieniężnych 
na koszta związane ze studiami. Jest sam 
— | musi mozolnie borykać się z życiem. 







Napisze później: o soływ 
wernerem,  urzędnikiertźfiechnicznym 
i ślusarzem”. Istotnie, przeż krótki czas 
pracował jako robotnik w warszawskiej 
fąbryce metalowej „Lilpop, Rau i Loewen- 
stein”. W swoim pamiętniku rzeczowo 
odnotował: „Aby się kształcić, trzeba 
mieć kapitał. Pragnie znależć pracę, któ- 
ra zapewniałaby mu środki utrzymania, 
pozostawiając jak najwięcej czasu i sił do 
nauki. Rozpoczyna więc pracę dziennikar- 
ską, na razie tylko jako popularyzator wie- 
dzy. Koledzy ze Szkoły Głównej wprowa- 
dzają go do redakcji dwutygodnika „Ni- 
wa” i tygodnika „Opiekun Domowy”. Dla 
tych pism pan Aleksander Głowacki opra- 
cowuje artykuły o problemach nauko- 
wych — artykuły, które kiedy je czytamy po 
latach, wydają się nam raczej ciężkie 
i nudne... 

„Wyglądał wtedy dość mizernie — pisąl 
o nim znany wówczas aktor Józef Kotarbi- 
ński — miał twarz kościstą, kędzierzawe 
włosy, oczy małe i wąskie. Na ustach jego 
igrał uśmiech oryginalny, któremu zwykle 
towarzyszyło lekkie podniesienie głowy 
do góry, przymrużenie oczu. W uśmiechu 
tym łączyła się przenikliwość, dobroć, fi- 
luteria, bystry rozum, lekka ironia — towa- 
rzyszył mu często koncept oryginalny, 
zwrot niespodziewany, pobudzający do 
szalonego śmiechu... 

Przyjaciele Głowackiego, wśród nich 
dziennikarze, widzą z każdej prawie roz- 
mowy, jak wiele ma on dowcipu i poczu- 
cia humoru. Redakcja czasopisma humo- 
rystycznego „Mucha” proponuje mu 
więc stałą współpracę. Przyszły pisarz za- 
czyna ogłaszać w tym czasopiśmie oraz 
w innym, również poświęconym satyrze — 
w „Kolcach' — żartobliwe i dowcipne 
scenki z życia miejskiego. Traktował jed- 
nak te utwory jako mało ważne uzupetnie- 
nie właściwej pracy, związanej z upow- 
szechnianiem wiedzy i nauki. Dlatego 
podpisywał je nie właściwym swoim na- 


„„„byłem gu- 





.zwiskiem, ale pseudonimem, zapożyczo- 


nym ze szlacheckiego herbu własnej zu- 
bożałej rodziny. Herbem tym byt „Prus”. 
| pod tym właśnie pseudonimem Aleks- 
nąder Głowacki wszedł do literatury pol- 
skiej, by stać się jednym z jej najwybitniej- 
szych twórców... 

Ale na razie zajmuje się pracą dzienni- 
karską. Zaręczony z kuzynką, panną Okta- 
wią Trembińską, pisał do jej matki o swo- 
ich „ciężkich artykułach”, które krytyka 
„czasem gani, czasem chwali, a publicz- 
ność zapewne niekiedy przegląda”. Za- 
pewniał jednak, że nie chce „robić sobie 
specjalności z tego rodzaju zajęcia”. Za- 
wsze bowiem miał zamiar wydać parę 
książek, odkładał to jednak do „spokaj- 
niejszych czasów”. Niebawem ten zamiar 
zacznie spełniać... 

Ożeniwszy się z panną Oktawią zamie- 
szkał przy ulicy Twardej (obecnie ul. Kra- 
jowej Rady Narodowej). Potem państwo 
Głowaccy przenieśli się na ulicę Kruczą, 
róg Wspólnej, i zamieszkali w domu na- 
przeciwko „kamienicy Łęckich ', opisanej 


fr 


w powieści „Lalka”. Ostatnim mieszka- 
niem Prusa był dom przy ulicy Wilczej 12. 
Dom ten już nie istnieje. Na budynku, 
wzniesionym w tym samym miejscu, 
przed kilku laty wmurowano tablicę pa- 
miątkową, poświęconą Prusowi. 

Prus nie objął, tak jak zamierzał począt- 
kowo, żadnej stałej posady. Przekonał się 


bowiem, że praca dziennikarska, choć po- 


chianiała wiele wysiłku, dawała jednak 
zarobki pozwalające na skromne utrzy- 
manie. Zresztą państwo Głowaccy nie na- 
„ leżeli do ludzi mających wielkie wymaga- 
nia od życia. Prus umieszczał stale na 
iamach prasy swoje kapitalne „Kroniki 
tygodniowe”. Te stałe felietony, które 
sam określał, jako „szkice z życia i miej- 
scowości tutejszych” są znakomitym 
zwierciadłem życia i spraw ówczesnej 
Warszawy. Ponadto były one jak gdyby 
„warsztatem ', w którym Prus-dziennikarz 
przygotowywał materiały dla Prusa-pisa- 
rza. Pięknie powiedział o tych kronikach 
wielki uczony, Ludwik Krzywicki — że są 
one „świadectwem, które dalekim poko- 
leniom opowie, jak ludzie żyli życiem po- 
wszednim w Polsce w drugiej połowie 
XIX wieku”. 

Niebawem Prus zacznie pisać nowele, 
potem ukaże się jego pierwsza powieść 
„Pałac i rudera”. Czytając uważnie te 
pierwsze utwory pisarza i jego dzieła póź- 
niejsze, łatwo przekonamy się, jak wiele 
materiatów do nich, jak wiele wątków 
i pomysłów Prus czerpał z Warszawy — 
i z życia powszedniego jej mieszkańców. 


Śladami Prusa i Wokulskiego 


Najbardziej „warszawską” powieścią 
Prusa stała się „Lalka”. Chociaż naszą 
stolicę przeobraził bieg czasu i burzliwe 
wydarzenia dwóch wojen, można dziś je- 
szcze wytyczać po niej szlaki Prusa oraz 
jego bohaterów — i można tak wytyczony- 
mi trasami wędrować przez warszawskie 
dzielnice, zwłaszcza w śródmieściu. Wia- 
domo, że opisany w „Lalce” sklep Mincla 
znajdował się najpierw na Podwalu, po- 
tem na Krakowskim Przedmieściu, że pa- 
ństwo Łęccy mieszkali w okolicy Alei 
Ujazdowskich, że Wokulski spotykał pan- 
nę lzabelę tęcką w Łazienkach i że odby- 
wał samotne wędrówki przez Powiśle. 
Znawca Prusa, profesor Zygmunt Szwey- 
kowski słusznie powiedział, że Prus „z 
atmosiery salonów przenosi nas do bez- 
domnych nędzarzy, z parków i ogrodów 
do śmietniska nad Wisłą, z Teatru Wielkie- 
go do ludowych zabaw wielkanocnych: 
kościół, sklep, sąd, sała licytacyjna, jadło- 
dajnia, rajtszulia, ulice, domy — wreszcie 
niezwykła galeria typów i sylwetek cha- 
 rakterystycznych... To wszystko znaj- 
dziemy u Prusa. 

Badacze i miłośnicy jego twórczości — 
w okresie międzywojennym, nieżyjący już 
Stelan Godlewski, po drugiej wojnie 
światowej Ludwik B. Grzeniewski — ustali- 
ii wiele ciekawych szczegółów związa- 
nych z „Lalką”. Pomystem Stefana Godle- 


wskiego było wmurowanie w roku 1937 
tablic pamiątkowych u wejścia domów 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście 4 
i Krakowskie Przedmieście 7. Napisy na 
tych tablicach przypominały, że pod nu- 
merem 4 mieszkał Stanisław Wokulski, 
postać powołana do życia przez Bolesła- 
wa Prusa w powieści „Lalka”, a zaś pod 
numerem 7 — Ignacy Rzecki, również je- 
den z bohaterów tego utworu. Tablice 
owe nie istnieją obecnie — ale mówi się 
o ich zrekonstruowaniu. 

Dokładny adres, pod którym mieszkał 
Wokulski, bohater „Lalki”, brzmi: Krako- 
wskie Przedmieście 4, mieszkania 2. 
W drugim tomie tej powieści czytamy: 

„Kopernik z nieruchomym globusem 
w ręku odwrócił się tyłem do słońca, które 


na dzień wychodziło spoza domu Karasia, 


wznosiło się nad pałac Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk i kryło się za domem Zamoy- 
skich, jakby na przekór aforyzmowi: 
wstrzymał słońce, wzruszył ziemię. Wo- 
kulski, który w tym właśnie kierunku wy- 
glądat ze swego balkonu, mimo woli we- 
stchnąt, przypomniawszy sobie, że jedy- 
nymi wiernymi przyjaciółmi astronoma 
byli tragarze i tkacze, nie odznaczający 
się, jak wiadomo, zbyt dokładną znajo- 
mością zasługi Kopernika...” 

A że Wokulski z balkonu swego miesz- 
kania spoglądał na zachód, musiał więc 


mieszkać po tej stronie Krakowskiego 


Przedmieścia, gdzie bydynki noszą nume- 
ry parzyste. Znawcy Prusa i Warszawy 
ustalili, że mieszkał więc w tym gmachu, 
gdzie po odbudowie powojennej znajduje 
się PT IK — Polskie Towarzystwo Turysty- 
czno-Krajoznawcze. 

Pan Ignacy Rzecki pisał w swoim pa- 
miętniku: „...wprowadziliśmy się do 
ogromnego sklepu, który obejmuje pięć 


- salonów". W jednym pięciookiennym lo- 


kalu sklepowym na Krakowskim Przed- 
mieściu między pomnikiem Kopernika 
a hotelem „Europejskim”, czyli na trasie 
przechadzek Wokulskiege — znajdowała 
się za czasów Prusa znana wtedy cukier- 
nia Ptoura. Pisarz, jak świadczą wspom- 
nienia jego współczesnych, bywał w niej 
częstym gościem. Kiedyś w tym domu od 
podwórza, w jednym z okien partero- 
wych, należących do dawnej kuchni cu- 
kierni, znajdowała się prosta, żelazna kra- 
ta — właśnie taka, jaką Wokulski kazał 
wprawić w przylegające do sklepu okna 
mieszkania starego subiekta. W sąsiedz- 
twie cukierni znajdowała się księgarnia 
Wendego, którą pisarz również często od- 
wiedzał. Obok tej księgarni w czasach 
powstania „Lalki mieści się rzeczywiś- 
cie sklep galanteryjny. Obecnie w tym 
budynku istnieje księgarnia naukowa, no- 
sząca imię Bolesława Prusa. 

Na ulicy Krakowskie Przedmieście, od- 
grywającej wielką rolę w „Lalce”, można 
sobie doskonale wyobrazić Prusa takiego, 
jakim go w swoich młodzieńczych „Dzien- 
nikach' opisał Stefan Zeromski: „Idzie 
sobie bardzo wolno, laskę trzyma w obu 
rękach i patrzy zza okularów. Oczy ma tak 


głęboko gdzieś osadzone, jakby były 
gdzieś w środku głowy. A miły taki ma 
wygląd. Włosy siwiejące, futro rozpięte, 
kalosze zabłocone po literacku...”" 

Warto pamiętać, że Prus odmalował 
w „Lalce” nie tylko współczesne mu 
miasto, ale również wiele autentycznych 
wydarzeń. Czy wiecie na przykład, że pro- 
ces o laikę małej Helenki to zdarzenie 
prawdziwe, o którym Prus dowiedział się 
ze współczesnych mu dzienników? Częs- 
to fakty, które go zaciekawiły, opisywał 
najpierw w „Kronikach tygodniowych”, 
potem zaś w bardziej literacki sposób 
przetwarzał je na kartach powieści. 

Są w Warszawie miejsca i zakątki, gdzie 
bardzo łatwo można przypomnieć sobie 
„Lalkę”, czyniąc zarazem porównania 
z przeszłością. Wokulski rozmyślając nad 
perspektywą zabudowania skarpy wiśla- 
nej, skręcił w ulicę Karową — i tu „zdawało 
mu się, że jest jedną z plew, które już 
odrzucił młyn wielkomiejskiego życia, i że 
powoli spływa sobie gdzieś w dół tym 
rynsztokiem zaciśniętym odwiecznymi 
murami. Dotarłszy aż na brzeg Wisły 
zdumiał się: „Na kilkumorgowej prze- 
strzeni wznosił się pagórek najobrzydliw- 
szych śmieci, cuchnących, niemal rusza- 
jących się pod słońcem, a o kilkadziesiąt 
kroków dalej leżały zbiorniki wody, którą 
piła Warszawa. — O, tutaj — myślał — jest 
ognisko wszelkiej zarazy. Co człowiek dziś 
wyrzuci ze swego mieszkania, jutro wy- 
pije..." | 

Ulice spływające w dół zboczami skar- 
py wiślanej — to te same, na które przed 
laty patrzył Prus oczami bohatera „Lalki”. 
Nie oszczędziła ich druga wojna światowa 
i powstanie warszawskie — klęska poża- 
rów i groza bombardowań. Wielu warsza- 
wiaków pamięta, że pożoga sierpnia 1944 
roku zostawiia po sobie martwotę wypa- 
lonych murów i ośleptych okien. Dziś uli- 
ce te pełne są życia i gwaru. Nad Wisłą, 
w miejscu, gdzie Wokulski.widział wysy- 
pisko cuchnących śmieci, cieszy oczy 
przechodniów zieleń trawników Wisło- 
strady. 

Zmieniła się Warszawa, którą z tak wiel- 
ką miłością opisywał Prus. Ale przez na- 
sze zmienione miasto możemy wędrować 
jego tropem. Kiedy zaś znajdziemy się na 
Krakowskim Przedmieściu, możemy 
spotkać samego Prusa, który niedawno, 
w połowie stycznia 1977 roku stanął odla- 
ny z brązu na małym placyku w pobliżu 
ulicy Karowej, tej właśnie, którą schodził 
ku Wiśle bohater „Lalki” i sam Prus. Jest 
taki, jakim go opisał Ludwik Krzywicki: 
„...qtowa z lekka pochylona ku przodowi, 
ciemne okulary zakrywają mu oczy, 
w ruchach jakaś niepewność, jak gdyby 
nie ufał, iż ziemia, na której stoi, będzie się 
zachowywała statecznie i niezmiennie, do 
twarzy przylgnąt wyraz zamyślenia...” 

Połóżmy kilka kwiatów przed posągiem 
Prusa, który pozostał żywy w swoich 
książkach. 

Monika Warneńska 


Fot. Włodzimierz Barchacz 
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Zdjęcia z filmu Wojcie- 
cha Hasa pt. „Lałka”, 
zrealizowanego na pod: 
stawie powieści Bole- 
sława Prusa 

U góry — sklep Wokul- 
skiego, w środku dwo- 





rzec kolejowy w War- 


szawie, u dołu — Wokul- 
ski i Izabela Łęcka. 


Fot. Jerzy Troszczyński 
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Napisała: Wanda Osuchowska-Orłowska 


llustrowała: Bożena Truchanowska 
JESTEM BRZYDKA 


Zawsze uważałam, że jestem brzydka. 
Nos mam zadarty, oczy za małe, usta za 
szerokie... A poza tym jestem za gruba. 

Zdarzało mi się, że stałam przed lus- 
trem i z niechęcią patrzyłam na swoje 
odbicie. W łóżku, przed zaśnięciem, ma- 
rzyło mi się, że nagle, cudownym sposo- 
bem przemieniam się w najpiękniejszą 
dziewczynę świata. Na mój widok ludzie 
zwracają głowy i zewsząd siyszę szepty. 

— Popatrz, popatrz, jaka ona piękna! 
Ach, jaka piękna! 

Dziewczyny w klasie zielenieją z za- 
zdrości, a chłopaki na wyścigi chcą poma- 
gać mi w nauce i umawiać się ze mną do 
kina albo na lody. 

Skończyłyby się też te głupie przezwi- 
ska: „„Serdelek”, „Beczułka” i tym 
podobne. | 

Niestety, rano budziłam się znów taka, 
jaka byłam poprzedniego dnia! Po prostu 
brzydka. 

Pocieszałam się, że inne dziewczyny też 
nie są znów takie bardzo piękne. Pociesza- 
łam się do czasu. 

Bo oto któregoś dnia zjawiła się w na- 
szej klasie Magda. 

Już samo jej wejście do klasy wywołało 
żywe poruszenie. 

Patrzyliśmy wszyscy na nią jak urzecze- 
ni. Co ja mówię — patrzyliśmy. Wgapialiś- 
my się w nią po prostu. 

Pani powiedziała, jak to zwykle przy 
takiej okazji, że ma nadzieję, iż przyjmie- 
my naszą nową koleżankę serdecznie, 
wskazała jej miejsce i zaczęła się lekcja. 

Ale ja zupełnie nie wiedziałam, o czym 
pani mówi. Nic do mnie nie docierało. 
Wyrwana do odpowiedzi, nie wiedziałam, 
o co chodzi, i musiałam mieć bardzo nie- 
mądrą minę, bo zewsząd rozległy się 
śmiechy. 

Smiała się nawet Mirka, moja sąsiadka 
z ławki. 

„Poczekaj, jeszcze się z pewnością zda- 
rzy, że ja się z ciebie pośmieję — myśla- 
tam rozżalona. 

Bo lakże miałam uważać, co się dzieje 
w klasie, o czym pani mówi, o co pyta, 
kiedy przez caty czas miałam przed ocza- 
mi nową. 

- Tę nową, która weszła do naszej klasy 
tak zwyczajnie i po prostu, jakby była 
zwyczajną dziewczyną. 

A przecież ona była piękna. Pa prostu 
piękna. Takie twarze zdarzają się tylko 
w filmach albo na okładkach magazynów, 
czasem bardzo rzadko, można zobaczyć 
taką dziewczynę na ulicy, w tramwaju. 
Mignie i zniknie... 

Była ona właśnie taka, jaką ja chciałam 
być. Miała takie właśnie oczy, o jakich 
marzyłam w swoich przedsennych roje- 


niach. Duże, w ciemnej oprawie, z długi- 
mi, wspaniałymi rzęsami, twarz gładką 
bez jednego pryszczka, bez najmniejszej 
skazy. Taki nos, zgrabny, prościutki. Takie 


usta... | jej włosy! Długie, sfalowane, poty- 
skliwe jak świeży kasztan wykluty złupinki 
i w kolorze takiego właśnie kasztana. 

I taka dziewczyna siedzi sobie spokaj- 
nie w ławce, jakby niczym nie różniła się 
od innych, słucha uważnie, co pani mó- 
wi... ma zeszyty, podręczniki, dźwiga cięż- 
ką torbę... uczy się... Nie jest gwiazdą 
filmową, modelką, miss piękności, tylko 
uczennicą naszej klasy. 

Tego wieczora zamiast siebie, w swo- 
ich marzeniach widziałam Magdę. | nawet 
wymyśliła mi się taka niby opowieść, że 
Magda zachorowała. Choroba była ciężka 
i długotrwała, a w rezultacie Magda stra- 
ciła swoje piękne włosy. Po prostu wyły- 
siała. Uśmiechnęłam się do siebie, ale nie 
dokończyłam tej niedobrej historii, bo nie 
wiadomo kiedy zasnęłam, zanim doszłam 
do dalszego oszpecenia mojej koleżanki. 

Minął jakiś czas. 

Powoli przyzwyczailiśmy się do nowej 
i do jej niezwykłej urody. Źresztą ona 
sama zachowywała się tak, jakby nic nie 
wiedziała o tym, jaka jest ładna. Była 


bardzo miła. Wesoła, koleżeńska, uczyn- 


na. sympatię dziewcząt zjednała sobie 
także tym, że chłopaków traktowała jak 
kumpli, żadnego nie wyróżniała, chociaż 
trzeba przyznać, że bardzo się o to starali. 

Wszyscy ją lubili. Wszyscy oprócz 
mnie. 

Przez jakiś czas w samotności przeży- 
wałam rozterkę. Któregoś jednak dnia nie 
wytrzymałam i zwierzytam się Mirce. Da- 
rowafam jej już dawno ten jej niemądry 
śmiech w dniu przybycia nowej. 

Powiedziałam. 

— Mirka, wiesz, ja się bardzo martwię, 
że jestem taka brzydka. 

- FPopatrzyła na mnie, jak misięwydawa- 
to, bardzo zdziwiona. 

W pierwszej chwili nawet się ucieszy- 
tam. Może ona wcale nie uważa mnie za 
taką brzydulę. Ale potem przyszło mi do 
głowy, że ją mogło zdziwić, że się do tej 
pory jeszcze nie przyzwyczalłam do swo- 
jej brzydoty. 

Mówiłam więc dalej. 

— Nigdy w życiu nie będę szczęśliwa... 
Nigdy. 

— Dlaczego? 

— Dlaczego? Dlaczego?! — powtórzy- 
łam z goryczą. — Właśnie dlatego... jestem 
brzydka. 

Roześmiała się. 

— Kto ci to powiedział? 

— Nikt mi nie musiał mówić. Wystar- 
czy, że sama widzę. Wystarczy mi lustro. 
Takie usta, taki nos, takie oczy... | jeszcze 
do tego, nie mogę schudnąć. 

Chyba znów się roześmiała. 

— Wiesz, Hanka, nigdy mi dotychczas 
nie przyszło do głowy, że ty jesteś 
brzydka. ! 

— Naprawdę? — zawołałam. 

— Naprawdę. | powiem ci więcej. Cza- 
sami nawet ci zazdrościłam. 

Wydawało mi się, że ona próbuje mnie 
pocieszać. 

— No, chociażby nosa. Wiesz, masz 


kJ 


zgrabny nosek. Taki zadarty, zabawny. 
A popatrz na mój: cienki, długi. Okro- 
pność! 

Przyjrzałam się uważnie i musiałam 
stwierdzić, że Mirka ma rzeczywiście nie- 
ładny nos. 

— Nigdy tego nie widziałam — powie- 
działam. - 

— Aja to widzę codziennie — zawołała. — 
Ale co tam. Przyzwyczaltam się. Kiedyś 
myślałam o operacji plastycznej, jak się 
dowiedziałam, że to jest możliwe. Ale 
mama wytłumaczyła mi, że nie warto, 
w ten sposób można stracić swoją indy- 
widualność... 


— E, tam! Z taką indywidualnością! — 


zawołałam. — Jeżeli chodzi o mnie, to 
mogłabym jej trochę stracić. Gdybym 
przez to stała się podobna do Magdy na 
przykład. A ty byś nie chciała być taka jak 
ona? 

Mirka wzruszyła ramionami. 

— Czy ja wiem? Trudno jest na to odpo- 
wiedzieć. Być taką jak ona, to znaczy, być 
kimś innym. A ja chcę być sobą, 

— Nawet z takim nosem? 

— Nawet z takim nosem — roześmiała 
się. — Zresztą, jeżeli już chcesz wiedżieć, to 
Magda ma też powody do niezadowo- 
lenia. 

— Jakie?! 

— Chociażby wystające łopatki. Wiesz, 
że ona musi chodzić na specjalne, korygu- 
jące ćwiczenia. Poza tym ma sktonności 
do anginy i często musi leżeć w łóżku. 
Poza tym ma anemię, jest blada... Nie 





uwierżysz, ale ona często nam zazdrości. 

— Czego? 

— Chociażby zdrowia. Nie — powiedzia- 
ła stanowczo. — Nie chciałabym być taka 
jak ona. 

Tego wieczoru długo zastanawiałam 
się nad tym, co mi powiedziała Mirka.. 
A potem wstałam, zapaliłam światło 
i uważnie przyjrzałam się sobie. Tym ra- 
zerh moja twarz nie wydawała mi się już 
taka beznadziejna. | nos nie byłtaki najgo- 
rszy i oczy takie małe. A poza tym miałam 
ładną cerę. Tak, zdrową cerę. Uśmiechnę- 
łam się do siebie, a potem nawet roze- 
śmiałam się, I wtedy zobaczyłam równiut- 
kie, zdrowe zęby. | wszystko razem wyglą- 
dało dość sympatycznie. 

Otworzżyły się drzwi i mama weszła do 
pokoju. 

— Co to jest? Śmiejesz się sama do 
siebie? — zapytała zdziwiona. 

- Aha — powiedziałam. | zapytałam. — 
Mamo, czy kiedykolwiek chciałaś być bar- 
dzo piękna. Czy zazdrościłaś komuś 
urody? 

Mama uśmiechnęła się, 

— Nie, nie przypominam sobie. Ale 
miałam kiedyś jedno zmartwienie. Byłam 
grubaskiem i bardzo chciałam schudnąć. 
Musiałam przestać opychać się ciastkami 
i siodyczami. Nie było to takie łatwe. By- 
tam bardzo łakoma. | 

— Tak jak ja — powiedziałam. 

Teraz roześmiałyśmy się obie. 


„„.Beczułka” 
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Fotografia posągu Światowida znalezionego w korycie rzeki Zbrucz © 


W roku 1850 Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk — jedyne wówczas na 
terenach Polski towarzystwo naukowe nie objęte zakazami władz zaborczych — 
ogłosiło odezwę, która miała odegrać szczególną rolę w rozwoju polskiej nauki. 


Znaczenie tej odezwy okazało się zresztą dla polskiego społeczeństwa większe 


i głębsze, niż przypuszczali inicjatorzy. Można śmiało powiedzieć, że krakowski apel 
zapoczątkował coś bardzo ważnego w dziejach polskiej świadomości narodowej. 

Jego treść była skromna i dotyczyła działalności na pograniczu nauki i rozrywki, 
uczoności i amatorstwa, które dziś nazwalibyśmy uprawianiem hobby. Towarzys- 
two zwracało się do wszystkich, których to mogło zainteresować, o podjęcie na 
swoim terenie poszukiwań archeologicznych. Kogo Towarzystwo miało na myśli? 
Oczywiście wszystkich, którzy potrafią z siebie wykrzesać iskierkę zainteresowania 
dla rzeczy dziwnych i zagadkowych, ale przede wszystkim: studentów i nauczycieli, 
rolników i wiejskich proboszczów, miłośników przyrody i tych, co lubią spacerować 
— jednym słowem wszystkich, którzy z racji zawodu lub zamiłowania mają kontakt 
z ziemią i przywykli rozglądać się wokoło. Do apelu dołączona była instrukcja, 
wskazująca, czego i gdzie szukać. Apelowano, by powiadamiać Towarzystwo 
o wszystkich znaleziskach, które mogą pochodzić z dawnych czasów. 

Archeologia nie była wówczas w polsce nauką nieznaną, zajmowało się nią wielu 
wybitnych ludzi i działo się tak już od diuższego czasu. Ale po raz pierwszy zwrócono 
się z podobnym wezwaniem wprost do społeczeństwa, do wszystkich, którym 
przeszłość polskiej ziemi nie była obojętna. A tak się zwykle składa, że historią 
interesują się ci, dla których ważny jest również dzień dzisiejszy ich kraju i jego 
przyszłość. 

Nie wiemy, czy ci, co napisali ów apel, wiązali z nim duże nadzieje, czy też 
przeważał wśród nich sceptycyzm. Zapewne liczyli na jakiś, choćby niewielki odzew, 
ale nie należałoby się dziwić, gdyby nie liczyli na wiele. Czegóż można się było 
spodziewać w kraju podzielonym i poddanym represjom policyjnym, przeżywają- 
cym świeżą tragedię klęsk narodowych? Kto wie, może autorzy apelu nie zdawali 
sobie nawet sprawy ze znaczenia tego, co sami napisali, może myśleli tylko, aby 
zwrócić umysły ludzi ku rzeczom i sprawom, które uznawali wprawdzie za pożytecz- 
ne, ale odległe od chwili bieżącej; przyjemne i zajmujące, bo oderwane od 
rzeczywistości ? 

Po opublikowaniu i rozesłaniu apelu, Towarzystwo przystąpiło do wydawania 
czasopisma zwanego Zeszytami Oddziału Sztuki i Archeologii. Pierwszy taki zeszyt 
ukazał się w roku 1851. Zawierał wiadomość, która przez następnych sto dziesięć lat, 
nie dawała spokoju polskim badaczom, stając się przyczyną wytężonej pracy wielu 
ludzi, przedmiotem dziesiątków publikacji naukowych i zaciętych sporów. 

Była to informacja o znalezieniu w 1848 r. w korycie rzeki Zbrucz kamiennego 
posągu słowiańskiego boga Światowida. Posąg liczył dwa i pół metra wysokości 
i przedstawiał boga o czterech twarzach, z mieczem, rogiem i wizerunkiem konia. 
O jego znalezieniu zawiadomił Towarzystwo właściciel majątku ziemskiego nad 
Zbruczem, Mieczysław Potocki. Nie był on wszelako ani znalazcą, ani nawet 
pierwszym właścicielem. Teraz jednak, przeczytawszy apel, zgłaszał znalezisko. 
Sądził, że może kogoś zainteresować. | 

Posąg odpowiadał opisowi sporządzonemu w Xll wieku przez kronikarza Saxo 
Gramatyka na wyspie Rugii. Uznano więc, że znalezisko przedstawia Światowida. 
Posąg przetransportowano do Krakowa, gdzie znajduje się do dziś, i podjęto 
badania w celu ustalenia podstawowych danych niezbędnych dla naukowej oceny 
zabytku. Nie wiadomo było, z jakiego okresu posąg pochodzi i w jakich warunkach 
został znaleziony. Nie było protokołu ani zeznań świadków. Próbowano nadrobić te 
zaniedbania, ale wartość zebranych materiałów (od żyjących jeszcze świadków 
znalezienia posągu) była, niestety, wątpliwa. Nic dziwnego, że ówcześni uczeni, 
a także ich następcy, podzielili się na dwa obozy. Jedni próbowali udowodnić, że 
posąg jest autentyczny, inni kwestionowali to. Już wtedy znano przecież niemało 
przykładów fałszerstw, z którymi spotykano się również i w Polsce. Gorące spory 
trwały przez wiele lat. ! 

Posąg bóstwa intrygował uczonych. Ustalenie, czy był autentykiem, czy nie — nie 
miało zasadniczej wagi, nie zależała od tego żadna doniosła teoria naukowa. 
A jednak chciano wiedzieć. | 

Sprawa wyjaśniła się dopiero w latach 1960-61. Posąg Światowida został wtedy 
poddany badaniom przy użyciu nowoczesnych metod laboratoryjnych. Pozwoliły 
one ustalić, że posąg był wykonany z wapienia rafowego, który znajduje się 
w pobliżu miejsca znalezienia, w Górach Miodoborskich. Podobne wapienie wystę- 
pują jedynie na Kaukazie i w pobliżu Wiednia. Ale to nie było najważniejsze 
i świadczyło jedynie, że posąg pochodzi z tych okolic, w których go znaleziono. 
Jednakże szczegółowe badania wykazały coś więcej. Posąg był przez długi czas 
wystawiony na działanie atmosferyczne, jednakże nie stał pod gotym niebem, ale 
był częściowo osłonięty. Mógł więc stać pod drzewem albo pod czymś w rodzaju 
daszku. i 

W wodzie bieżącej, w której go znałeziono, nie leżał zbyt długo. Znałazł się 
w nurcie, gdy rzeka zmieniła bieg, co stało się niezbyt dawno. Za to bardzo długo, 


pewnie przez wiele wieków spoczywał w wilgotnym mule, przypuszczalnie u brzegu 
rzeki. 

Ustalono wreszcie ponad wszelką wątpliwość, że na posągu znajdują się resztki 
polichromii. Był niegdyś małowany. Niedostrzegalne ślady farby były bardzo stare, 
co wyklucza podejrzenie, że posąg sfabrykowano w XIX wieku. 

Światowid okazał się autentykiem. Nie miało to dla nauki — jak powiedziałem — 
nadmiernego znaczenia, ale utrzymująca się przez sto dziesięć lat zagadka była 
pożyteczna dła rozwoju polskiej archeologii. 

Od czasu odkrycia posągu Światowida archeologia w Polsce upowszechniła się. 
Przestała być zamkniętą dziedziną pasjonującą nieliczne tylko i nie rozumiane przez 
ogół jednostki. Przestała być zajęciem hobbistów, a stała się przedmiotem zaintere- 
sowania coraz szerszych kręgów ludzi rozmaitych zawodów i rozmaitego wykształ- 
cenia. Przeszukując ziemię w poszukiwaniu dawnych śladów pragnęli oni znaleźć 
odpowiedź na wiele wątpliwości dotyczących chwili obecnej. Z wolna archeologia 
przekształcała się'w „naukę narodową”, pasjonującą liczne odłamy społeczeństwa. 
Została wprowadzona w krąg świadomości społecznej. 

Od tej pory dokonano licznych, nieporównanie donioślejszych odkryć. Pojawiły 
się zagadki, których rozwiązanie może mieć ogromne znaczenie dla wiedzy o dzie- 
jach naszego kraju i w ogóle o dziejach Europy. Znaleziono wspaniałe zabytki. 
Niektóre z nich są europejskimi unikatami. Wydobyty z bagien w 1933 r. gród 
w Biskupinie — świetnie zachowane osiedle obronne kultury łużyckiej sprzed dwóch 
i pół tysięcy iat; odkryty przed 55 laty zespół starożytnych kopalń w Krzemionkach 
Opatowskich; sędziwe zagłębie metalurgiczne w rejonie Gór Świętokrzyskich — to 
wielkie | niesłychanie cenne dla nauki obiekty, jakich mało w świecie. Prócz tego 
powojenne znakomite odkrycia wczesnego osadnictwa prapolskiego na Ostrowie 
Lednickim, w Wiślicy i w Gnieźnie, na starożytnym „szlaku bursztynowym”, na 
wyspie Wolin i w wielu innych miejscach. Pozwoliły one rzucić zupełnie nowe 
światło na dzieje Europy środkowej i jej organizmów państwowych, wędrówek i 
ludów i stosunków z Rzymem, na dzieje rozprzestrzeniania się chrześcijaństwa  - (takież wyobrażano sobie czterogłowego boga 
i europejskiej sztuki. | Światowida 

Doszło wreszcie do wielkiej akcji archeologicznej, która nie miała dotąd chyba 
odpowiednika na świecie w żadnym kraju — z wyjątkiem tych, które były kolebkami 
kultury klasycznej, gdzie jednak prace archeologiczne były prowadzone siłami 
ekspedycji z wielu państw — do badań związanych z Tysiącleciem Państwa Polskie- oko 
go. Była to ogromna kampania naukowa, prowadzona przez wiele lat i równolegle 
w kilkuset miejscach. Podjęte wtedy badania przeorały głęboko całą dotychczasową 
wiedzę o początkach Polski, o jej najdawniejszej historii i kulturze materialnej. 

Odkrycie posągu Światowida w połowie wieku XIX zwróciło uwagę na uroki ! , 
archeologii i na to, że ta pozornie tak odległa od życia nauka może być czymś Wykonany przez grafika rysunek posągu Świa- 
pasjonującym. Podjęta w sto dziesięć lat później wielka kampania poszukiwawcza towida ze Zbrucza 
sprawiła coś więcej: dzięki niej archeologia, która jest nauką o ciągłości dżiejów 
i powolnym nawarstwianiu się ludzkich osiągnięć — sama stała się ważnym 
osiągnięciem naszego społeczeństwa. Ten jej charakter jest dziś uznawany przez 
wielu specjalistów z krajów o wielkich tradycjach archeologicznych. Wyruszyła też 
„w świat i tam również uzyskała rozgłos. To za jej sprawą ponownie wyłoniły się 
z piasku przedziwne malowidła z Faras — największa na świecie kolekcja wczesno- 
średniowiecznych fresków bizantyjskich. Wydobyta z piaszczystego wzgórza na 
pustyni rzuciła olśniewające światło na historię Sudanu i doliny Nilu, na obszar 
między pierwszą a czwartą kataraktą, na dzieje chrześcijaństwa w Afryce. Dzięki 
polskiej archeologii świat ujrzał przywrócony z nicości wspaniały fragment staro- 
żytnej Aleksandrii. Dokonano też licznych odkryć w Palmyrze, na Pustyni Syry|- 
skiej, w Sudanie, na Cyprze i na Krymie. Prowadzono badania we Francji, we 
Włoszech, w Bułgarii i w wielu innych krajach. | 

Zanim jednak do tego doszło, polska archeologia przebyła długą i trudną drogę. 
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Kazimierz Dziewanowski 
Fragrnent z książki pt. „Wieki zrmartwychwstają” która 
ukaże się w roku przysziym nakładem IW „Nasza Księ- 
garnia” 
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Kierownik: polskiej wy- i 
prawy. antarktycznej 
1976/77 r. doc. dr Stani- 
- sław Rakusa-Suszcze- 
„gi wski 





STAŁA STACJA NAUKOWO-BADAWCZA 
im. Henryka Arctowskiego 
rozpoczęła swoją działalność 


Doc dra STANISŁAWA RAKUSĘ-SUSZCZEWSKIEGO, kierownika ńaukowego Wypra- 
wy Antarktycznej PAN, która wyruszyła z Gdyni 31 grudnia ub. roku, aby założyć pol- 
ską stację badawczą, odwiedziłam w końcu kwietnia, w kilka dni po jego POECIE 


z Antarktyki. 


— Czy jeszcze ktoś z ekipy prócz Pana 
powróci do kraju? 

Statek m/s „Zabrze” wraz z załogą 
opuścił Zatokę Admiralty w pierwszych 
dniach marca br., natomiast statek mi/t 
„Dalmor” wypłynął z rejonu stacji pod 
koniec marca. W drodze powrotnej do 
kraju załadował w rejonie Południowej 
Georgii ponad 800 ton ryb i kryla złowio- 
nego przez flotę polskich statków rybac- 


— W tym sezonie już nie. Kierownictwo 
Stacji przekazałem doc. Jerzemu Jersako- 
wi, z którym jestem w stałym kontakcie 
przy pomocy teleksu, a ostatnio itelefonu. 

Kiedy zaczęła się Pana polarnicza 
Wielka Przygoda? 

Już w czasie studiów. Byłem studen- 
tem czwartego roku na wydziale biologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, kiedy wy- 
jechałem w r. 1960 na Spitsbergen. Praco- 








ŚM Widok stacji im. H. Arctowskiego 


<j Kapitan i załoga m/t Dalmor — „rodzinne” zdję- 


cie uczestników wyprawy PAN 


kich i z tym ładunkiem powinien być 
w kraju ok. 15 maja. Ja natomiast powró- 
ciłem z Antarktyki, bo wymagały tego 
pllne sprawy zawadowe w kraju. 

Na okres zimowania w Stacji pozostał 
19-osobowy zespół: 12 osób personelu 
pomocniczego 
wych, którzy będą prowadzić badania 
w zakresie biologii, geografii, hydrobiolo- 
gii, meteorologii i medycyny. 

Czy Pan wraca do Stacji? 


EJ 


i7 pracowników nauko- 


Stacja nocą. Na RE planie budynek mie- k 


szkalny 
Fot Mirostaw Wiśniewski 


wałem tam pod kierownictwem prof. S$. 
Siedleckiego ok. 3 miesięcy. 

— A kiedy wyruszył Pan po raż pierwszy 
na Antarktydę? 

W. 1968 roku, i to aż na 15 miesięcy. 
Była to duża okazja! Instytut Arktyki i An- 
tarktyki w Leningradzie zaproponował 
PAŃ wysłanie do jednej z radzieckich 
stacji antarktycznych grupy naukowców. IJ 
W tej grupie znalazłem się i ja, wówczas 
jeszcze pracownik Katedry Oceanologii w 


Gdańsku. Cieszyłem się na tę wyprawę, 
bowiem Południowy Ocean Lodowaty 
stanowi szczególne środowisko; na 
ogromnych obszarach wodnych o ujem- 
nej temperaturze | minimalnych waha- 
niach rocznych, żyją liczne gatunki orga- 
nizmów o ogromnej biomasie, nie wyko- 
rzystywane przez człowieka. 

— A więc byfo to piękne pole badań dla 
biologów. 


- Rozpoczęcie badań miało znaczenie 
nie tylko naukowe, ale także praktyczne. 
Poznać gatunki, ustalić, gdzie występują, 


określić ich biomasę i produkcję, stwier- 


dzić, czym się żywią i dla kogo stanowią 
pokarm. Pracując na radzieckiej stacji 
„Mołodiożnaja” realizowaliśmy własny 
program, korzystając z przywiezionego 
sprzętu i aparatury. Roczny pobyt pozwo- 
lił na zapoznanie się z terenem, na którym 
po raz pierwszy znaleźli się polscy bio- 
lodzy. 


W rok później znów byt Pan gościem 
na stacji „Mołodioźnaja”? 
- Tak, w okresie od grudnia 1971 r. do 
marca 1972 r., a więc w sezonie letnim na 
południowej półkuli. 









w polskiej stacji polarnej 


-— [Trzecia wyprawa na Antarktydę od- 
była się, o ile wiem, w następnym roku? 


— Dokładnie w październiku 1973r. Pra- 
ce prowadzono także na stacii „Mołodioż- 
naja'.. Tym razem program naukowy 
obejmował głównie badania fizjologiczne 
i biochemiczne ryb i skorupiaków żyją- 
cych w przybrzeżnych rejonach Antarkty- 
dy. Po raz pierwszy włączono do progra- 
mu też badania paleontologiczne, które 
realizował wspólnie z radzieckimi geolo- 


gami w Górach Księcia Karola dr H, Sża- 
niawski. 
— Jak długo był Pan gościem na „Mofo- 


- dłożnej”? 


— Tylko miesiąc. Potem przeniesiono 
mnie na radziecką stację „Wostok”, poło- 
żoną na geomaghetycznym biegunie, 
skąd 2 stycznia 1974 r. zostałem zabrany 
na amerykańską stację antarktyczną Mc 
Murdo, gdzie pracowałem do września 
1974 r. 

— Czy była teź jakaś samodzielna pol- 
ska ekspedycja? 

— W lutym 1975 r. podjęto decyzję 
o kontynuowaniu badań antarktycznych. 
Nastąpiły przygotowania właśnie do sa- 
modzieinej ekspedycji morskiej. Głów- 
nym celem było badanie antarktycznego 
kryla. Ale połowy kryla i naukowe cele to 
nie wszystko. Wyprawa miała charakter 
szerszy. Polska jest sygnatariuszem ukła- 
du w sprawie Antarktydy. Daje to nam 
prawo głosu w sprawach kontynentu 


i wód położonych na południe od 60 


szer. geogr. południowej, daje możność 
też naszemu krajowi wysyłania tam sa- 
modzielnych ekspedycji oraż posiadania 
własnej stacji antarktycznej. 


Grupa naukowców arnerykańskich z wizytą BP | 
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— Kiedy przekroczono tę szerokość 
geograficzną? 


— 27 stycznia 1976 r. polskie statki — 
„Prof. M. Siedlecki” i „Tazar” przekroczy- 
ły 60” szerokości geograficznej południo- 
wej w Cieśninie Drake'a. 

— Byt to ważny moment dia polskiej 
nauki? 


— Bardzo ważny. Polska po raz pierw- 
szy samodzielnie włączyła się do badań 
obszarów Antarktyki. 8.11.1976 r. oba stat- 
ki wpłynęły do Zatoki Maxwella na wyspie 
King George. Szczególnie uroczyste było 
umieszczenie tablicy pamiątkowej lado- 
wania uczestników | Polskiej Ekspedycji 
Morskiej do Antarktyki. Pod tablicą umie- 
szczono tulejkę ze spisem [teawisk załogi 
i ekipy naukowej. 


— Kolejne tygodnie były na pewno wy- 
pełnione pracą? 


— |ntensywną. Morze Scotta, chociaż 
zwykle burzliwe i groźne, dla Polaków 
było tym razem przyjazne, 31 marca 1976 
r. zakończono zaplanowane prace badaw- 
cze. Wyprawa powróciła z sukcesem, 
szczęśliwie i bez wypadków, które prze- 
cież zawsze mogą się zdarzyć w trudnym 
nawigacyjnie rejonie Antarktyki. 


— Proszę jeszcze o parę stów o ostatniej 
wyprawie. Jakie cele postawiła sobie ta 
ekspedycja antarktyczna? 

— Lelem wyprawy w 1976-77 byto za- 
łożenie Stacji Naukowej PAN w archipela- 
gu Południowych Szetlandów. 

— A więc cel osiągnięto. Stacja została 
założona i rozpoczęto badania? 


— Tak. Stacja im. Henryka Arctowskie- 
go została założona na Wyspie King Geo- 
rge. Umożliwi ona prowadzenie wielokie- 
runkowych badań, a szczególnie badań 
biologicznych w rejonie Antarktyki, której 
zasoby już są eksploatowane przez nasze 
rybołówstwo. Stacja będzie również słu- 
żyć pomocą załogom i statkom rybackim 


| 14 
Okładka 3 numeru „Płomyka” z autogratem 
doc. Stanisława Suszczewskiego i pieczęcią Po|- 
skiej Stacji Antarktycznej (dokładniej widać je 
na stronie następnej) 
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pracującym w Antarktyce. Wyboru miejs- 
ca na budowę stacji dokonano w dniu 27 


stycznia 1977 roku po przeprowadzeniu - 


rekonesansu na Wyspie Livingstone a 
w zatoce South i False, na wyspie Green- 
wich. Okazało się, że najbardziej nizinnym 
terenem jest Wyśpa King George. Statki 
wyprawy m/s „Zabrze” i m/t „Dalmor” 
przewiozły na miejsce przeznaczenia eki- 
pę pracowników PAN, liczącą 73 osoby, 
oraz bagaż wyprawy o łącznej masie 2735 
ton, w tym 2563 ton sprzętu. 


— Czy Wyspa King George byta najod- 
powiedniejszym miejscem na założenie 


Stacji? 


— Rejon, w którym stacja się usytuowa- 
ta — to wolny od lodu fragment wyspy. 
wyniesiony parę metrów nad poziom mo- 
rza. Teren jest piaski, podmokły, miejsca- 
mi skalisty, zabudowania stacji rozmiesz- 
czono na starym wale burzowym, który 
stanowi zaporę dla spływającej wody, 
dzięki czemu tworzą się tu liczne płytkie 
słodkowodne zbiorniki. 


— A fauna? 


- W najbliższym sąsiedztwie znajduje 
się kolonia pingwinów i słoni 
Ciekawe i różnorodne środowisko stwa- 
rza możliwość prowadzenia badań w wie- 
lu dyscyplinach naukowych. W rejonie 
Stacji żyje ponadto 11 gatunków ptaków 
z odmian: papug, kormoranów, mew, wy- 
drzyków, siewek itp. Faunę ssaków repre- 
zentują foki, w zatoce widziano nie ziden- 
tyfikowane gatunki wielorybów. 


— Jak długo budowano stację? 


— W ciągu 57 dni od lądowania Stacja 
była już gotowa. 


— Sądząc po ogromnym bagażu Stacja 
jest sporym osiedlem? 


— Składa się z wielu obiektów. Sam 
budynek mieszkalny ma 340 m”, hydrofo- 
nia 15 m', laboratorium hydrologiczne 
60 m”, centrum meteorologiczno-radiowe 
60 m”, hala stalowa ok. 432 m” i wiele 
innych obiektów. 

Ponadto Stacja dysponuje sprzętem 
transportu naziemnego: samochody oso- 
bowe, samochód ciężarowy „Star, 
transportery, dźwigi, warsztat samocho- 
dowy, spycharka. Jest też transport na- 
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wodny: łodzie desantowe, pontony stalo- 
we i gumowe. Stacja zaopatrzona jest 
w ponad 500 ton paliwa. 


— A jak wyglądają sprawy aprowizacji? 


— Grupie zimującej pozostawiono żyw- 
ność na 400 dni. 


Na stacji, o co wcale niełatwo, stworzo- 
no warunki pełnego komfortu nie tylko 
pracy, ale i wypoczynku. 


— Rozrywki, życie kulturalne — -o tym też 
pomyślano? 


— Naturalnie. Zabraliśmy sprzęt. Apa- 
raty fotograficzne, taśmy, jest nawet dys- 


koteka, 5 magnetofonów, biblioteka z500 : 


tomami książek beletrystycznych, aparaty 
projekcyjne do wyświetlania filmów. Ale 
przede wszystkim Stacja jest placówką 
naukową. 


— Kiedy nastąpii uroczysty moment 
„przecięcia wstęgi” na znak, że Stacja 
działa? 


— 27 lutego 1977 r. po nadaniu i utrzy- 
maniu ciągłej łączności radiowej z krajem 
przez uruchomiona na lądzie radiostację. 


— A kontakty międzynarodowe? 


— A jakże, są. 9 lutego 1977 r. do Zatoki 
Admiralty wpłynął statek turystyczny pod 
flagą panamską „Lindbar Explorer”. Re- 
jon stacji wizytowała ponad 100-osobowa 
grupa turystów. W parę dni potem do 
zatoki przybył chilijski okręt „Yelcho”. 
W marcu br. załoga m/t „Dalmor” odwie- 
dziła radziecką stację antarktyczną „Bel- 
lingshausen'" oddaloną 30 km od polskiej 
placówki. Nazajutrz złożył nam wizytę 
amerykański statek badawczy „Homo ”. 
Jak pani widzi, kontakty z naukowcami 
obcych państw były liczne, a przecież wy- 
mieniłem tylko niektóre. 


— W tej sytuacji polska Stacja im. l. 
Arctowskiego PAN odgrywa również rolę 
nie tylko w dziedzinie badań naukowych, 
jecz również w zakresie szeroko pojętej 
współpracy międzynarodowej. Życzymy 
więc Panu, jako naszemu „antarktyczne- 
mu ambasadorowi, wielu sukcesów 
w obu tych dziedzinach. 


Rożmawiała Grażyna Minkowska 
Zdjęcia: S. Rakusa-Suszczewski 
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Z kozicą 


_ Nad potokiem 


Kiedy odwiedziłam regle tatrzańskie, 


_ wiosna w dolinach była już w całej pełni. 


Przychodzi ona tutaj zwykle przy końcu 
maja, a nawet w czerwcu, później więc niż 
w innych rejonach kraju. Nad Kirową Wo- 
dą przy wejściu do Doliny Kościeliskiej 
rozwinęły się potężne liście lepiężnika. Tu 
już dawno przekwitły jego białozielonka- 
we kwiaty w kształcie... kalafiorów. Pierw- 
sze zwiastuny wiosny, wyprzedzające na- 
wet krokusy. Teraz w gąszczu lepiężniko- 
wych liści mogą się chować młode sikor- 
ki, drozdy. Nie wypatrzy ich tu jastrząb, 
w gęstwinę nie zapuszcza się lis. Można 
tam przeczekać nawet kilkutygodniowe 
deszcze. Jedynym wrogiem jest beżmyśl- 
ny turysta, który chce koniecznie zrobić 
sobie z liścia kapelusz. Na próżno pan 
Leon Podobiński, leśnik, emerytowany 
pracownik Tatrzańskiego Parku Narodo- 
wego, zwraca uwagę wycieczkowiczom... 

Odwiedziłam wielkiego przyjaciela 
przyrody tatrzańskiej, by podzielić się 
z nim swoimi obserwacjami, a przede 
wszystkim dowiedzieć się, gdzie szukać 
„grubej zwierzyny”. Moje dotychczasowe 
trofea nie miały imponujących rozmia- 
rów. Przemierzając w bród potok Jarząb- 
czy zauważyłam drobny patyczek. Po 
chwili wyjrzała zeń głowa uzbrojona 
w szczęki. Fo larwa chruścika poluje na 
drobniutkie, przezroczyste skorupiaki. Ze 
zbutwiałych igieł świerka robi sobie rurkę. 
Do głazów potoku bywają przytwierdzone 
całe kolonie takich niby patyczków. A jed- 
nak chruścikom nie zawsze udaje się zmy- 
lić pstrągi. Na chruściki i małe rybki poluje 
też zawzięcie pluszcz: brunatny przedsta- 
wicie! wróblowatych, obficie upierzony, 
o krótkim ogonie i z charakterystyczną 
białą obrożą. Co chwila nurkuje w potoku. 
Pisklęta czekają niecierpliwie w gnieździe 
pod mostkiem na przysmaki. 

— Życie w potoku zależy od kamieni — 
wyjaśnia pan Podobiński. — Do nich przy- 
twierdzają się chruściki. Ża większym gła- 
zem jest ciszyzna, tam mogą ryby wypo- 
czywać. Często w rumowisku nadbrzeż- 
nym gnieździ się też pluszcz. Górale wy- 
dobywając kamienie z potoków do budo- 
wy domów niszczą te siedliska. Nowe 
głazy nieprędko zjawią się na miejsce 
wywiezionych — przecież tamte naniesio- 
ne zostały jeszcze w epoce lodowcowej. 


Od laurów po lodowce 


A co było przedtem przed lodowcami? 
Otóż 40 min lat temu u podnóża Tatr rosły 
wawrzyny i palmy. Żyły tam wtedy mafpy, 
olbrzymie świnie, mastodonty — przodko- 
wie słoni. Potem z wolna klimat zaczął się 
oziębiać, wreszcie z północy nadciągnął 
lądolód, a nasze góry skuty lokalne lo- 
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dowce. Ciepłolubna roślinność i zwierzy- 
na wyginęty prawie doszczętnie. Z tych 
czasów ostał się tylko litwor — roślina 
dochodząca do 1,5 m wysokości, o gru- 
bej, zdrewniałej łodydze i baldaszkowa- 
tych kwiatach (litwor rośnie tylko 
w dwóch tatrzańskich dolinach). . 

Przed czołem lądolodu aż do podnóża 
Tatr ciągnęła się tundra, w której żyły 
m.in. woły piżmowe i mamuty (zęby i koś- 
ci tego zwierzęcia znaleziono w Dunajcu). 
Kiedy lądolód za czwartym razem ostate- 
czhie wycofał się na północ, wraz z nim 
wywędrowała fauna arktyczna. Niektóre 
żwierzęta pozostały jednak w wysokich 
górach — ostry klimat bardzo im odpowia- 
dał. Tak oto osiedliły się w Tatrach kozice 
i świstaki, a w Alpach zamieszkał także 

zając-bielak. 


Tatrzańska antylopa 


Wczesna wiosna jest dla kozic najtrud- 
niejszą porą roku. Zimowe zadymki potra- 
fią przeczekać za przewieszkami skał, leżą 
tam przytulone do siebie. Nic wtedy nie 
jedzą, korzystając z zapasów tłuszczu 
zgromadzonych latem i jesienią. Gdy za- 
mieć się uspokoi, schodzą niżej, do lasu. 
Wygrzebują sobie korzonki, objadają ga- 
łązki jarzębiny, brzozy karpackiej, zeskro- 
bują mech z drzew, porosty z głazów. 
Wiosną natomiast zapasy zimowe są na 
wyczerpaniu. Zwierzęta są osłabione, 
głodne, na domiar złego grożą im lawiny. 
Kozice znają niebezpieczne miejsca. Prze- 
chodzą tamtędy pojedynczo, bardzo os- 
trożnie. Groźne są również kaskady lodo- 
we i oblodzenie powstałe wskutek tajania 





i zamarzania śniegu. Co sda kozica 
sama nie wejdzie w niebezpieczny rejon, 
ale spłoszona, np. krzykami turystów, 
wpada w panikę. Zdarzyło się po słowac- 
kiej stronie, że śpiew ratowników GOPR-u 
wystraszył gromadkę kozic. Przerażone 
wpadły na kaskady lodowe i poskręcały 
sobie karki. Na takie nieszczęśliwe przy- 
padki czeka lis, który lubi włóczyć się za 
stadem. Późną wiosną, już w czerwcu, 
kozice w kosodrzewinie rodzą swoje ma- 
ie. Jeśli spadnie wtedy spóźniony śnieg, 
kożlę ginie, bo matka nie może go ogrzać. 
Zazwyczaj jednak po kilku dniach poto- 
mek towarzyszy matce. Nadchodzi pora 
obfitości pożywienia: traw, korzonków. 
Kozy pożywiają się na zboczach Orga- 
nów, Czerwonych Wierchów, Pisańskiej 
Przełęczy. Są już na Giewoncie i w Wąwo- 
zie Kraków w Dolinie Kościeliskiej. Roz- 
proszone gromadki tączą się w większe 
stado, gdy zwierzęta podejmują dłuższą 
wędrówkę. Zbiegają się też w jedno miej- 
sce, gdy pojawi się ich wróg nr 1 — ryś. 
Kozica, która ma oparcie w gromadzie, 
czuje się bezpieczna. Zdarza się, że nie 
ustąpi z drogi nawet turyście. Syn pana 
Podobińskiego wycofał się kiedyś na wi- 
dok kozła fukającego, tupiącego ratkami. 

Sprawność biegowa tych zwierząt jest 
wprost zdumiewająca. Obserwatorowi 
nawet trudno za nimi nadążyć wzrokiem. 
Kozica bezbłędnie wybiera punkt oparcia: 
półkę, skalny przyczółek nad przepaścią. 
Ośmiometrowe skoki nie należą wśród 
kozic do rzadkości. A w desperacji zwie- 
rzęta te ważą się na niesłychane wyczyny. 
Kiedyś mój rozmówca wraz z grupą nau- 
kowców penetrował górną część Wąwozu 


takiem w Tatrach 


Kraków, gdzie kozice mają stałą ostoję 


(turystom nie wolno wchodzić w ten re- _ 


jon). Nagle, jak strzała, z podkurczonymi 
nóżkami przeleciała mu nad głową kozica. 
Stanęła na szczerbince tak wąskiej, że 
kopytka ledwo się na niej zmieściły, po- 
tem zeskoczyła 20 m niżej na łączkę i — 
spłoszona — powróciła tą samą drogą Sy- 
piąc wokół grad kamieni, z których jeden 


_ 0 mało nie trafił w głowę pana Podobiń- 


skiego. 

Niestety, nie miałam szczęścia podzi- 
wiać kozic w ruchu. Spotkałam tylko par- 
kę po stronie stowackiej pod Gerlachem. 
Kozice pasły się spokojnie ignorując moją 
obecność. Ich brunatne, krępe sylwetki, 
skierowane ku tyłowi rogi u kozła wyglą- 
dają tak swojsko! A jednak kozica nie ma 
nic wspólnego z kozą domową. To prze- 
cież antylopa, krewna antylopy afrykań- 
skiej. Krępa sylwetka pomaga w przysto- 
sowaniu się do zimnego klimatu. Tak zbu- 
dowane zwierzę, w porównaniu z innym, 
o smuklejszych kształtach, o wiele wolniej 





Schemat nory świstaka z „sypialnią”' i podziem- 


nymi korytarzami. UJ góry — świstak przygoto- 
wujący zapasy pożywienia 


wypromieniowuje ciepło. Inne zwierzęta 
górskie, np. świstaki, mają też przysadzis- 
te sylwetki. 

Zaniechanie wypasu owiec w Tatrach 
przyczyniło się do zwiększenia liczebności 
kozic. Jest ich w tym rejonie już około 
dwustu. Coraz więcej mamy świstaków, 
a w przyszłości może i niedźwiedzie prze- 
staną być rzadkością. Tatrzański Park Na- 
rodowy stwarza bowiem zwierzętom do- 
godne warunki. Reszta zależy od kultury 
ludzi, którzy odwiedzają Tatry. 


Na spotkanie świstaka 


Świstacze świsty słyszałam pod Krywa- 
niem. Zwierzęta ostrzegały wtedy przed 
nadchodzącą burzą. Ba, gdybym zrozu- 
miała ich nawoływania, nie najadłabym 
się strachu. Ale gdzie pójść, by spotkać 
świstaka oko w oko? Pan Podobiński do- 
radza dwie trasy: niebieskim szlakiem 
z Hali Miętusiej przez Przysłop na Małotą- 
czniak i czarnym szlakiem z Doliny Pięciu 
Stawów Polskich na Kozi Wierch. Podob- 
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Wynika z tego, że glob Satutna jest moc- 
no spłaszczony, bardziej jeszcze niż glob 
Jowisza. Wiąże się to niewątpliwie z szyb- 
ką rotacją planety, która wokół swej osi 
obraca się raz na 10 godzin 14 minut i 24 
sekundy. Ale prędkość ta dotyczy tylko 
obszarów równikowych, ponieważ Sa- 
turn — tak samo zresztą jak i Jowisz — nie 
obraca się jako ciało sztywne. Widoczna 
przez nds powierzchnia jest w rzeczywis- 
tości powłoką chmur, otulających bardzo 
szczelnie stałe jądro planety. 

Ta druga co do wielkości planeta Syste- 
mu Słonecznego ma objętość 735 razy 





Małą gęstość Saturna astronomowie 
tłumaczą rozległą atmosferą, której gru- 
bość ocenia się na kilkadziesiąt tysięcy 
kilometrów. Jednak tylko zewnętrzna jej 
warstwa znajduje się w stanie gazowym. 
Składa się ona głównie z wodoru i helu 
oraz niewielkiej ilości metanu, amoniaku 
i pary wodnej. W niższych warstwach 
wodór na skutek olbrzymiego ciśnienia 
staje się półpłynny, a w końcu przyjmuje 
postać metaliczną. Dopiero pod tą wars- 
twą znajduje się prawdopodobnie ka- 
mienno-żelazne jądro planety mniej wię- 
cej tej samej wielkości co Ziemia. 


- Gdzie się podziały pierścienie Saturna? 


Saturn, oglądany przez niewielki nawet 


teleskop, pozostawia niezapomniane 
wrażenie. Sprawiają to przede wszystkim 
świetliste pieścienie, tajemniczo opasują- 
ce dookoła ciemnożółty glob planety. Po 
raz pierwszy dostrzeżono je dopiero po 
wynalezieniu lunety i zastosowaniu jej do 
obserwacji astronomicznych. Gołym 
okiem bowiem pierścienie te nie są wido- 
czne, a bez nich Saturn właściwie niczym 
nie różni się od innych planet. Świeci 
jednak na niebie dość jasno, toteż znany 
był już starożytnym ludom. Chaldejczycy 
widzieli w nim gwiazdę bóstwa słonecz- 
nego, Grecy natomiast utożsamiali go 
z ojcem Zeusa — Kronosem, który przez 
Rzymian zwany był Saturnem. 

Aż do drugiej połowy XVIII stulecia Sa- 
turna uważano za najdalszą planetę Sys- 
temu Słonecznego. W starożytności 
i w średniowieczu sądzono nawet, że tuż 
za jego orbitą znajduje się sfera gwiazd 
stałych, ponad którą jest już tylko niebo. 
Dziś oczywiście z pobłażaniem odnosimy 
się do tych naiwnych poglądów, gdyż za 
Saturnem krążą jeszcze trzy planety 
(Uran, Neptun i Pluton), a najbliższe 
gwiazdy położone są w niewyobrażalnie 
wielkiej odległości od naszego systemu 
planetarnego. 


Drugi po Jowiszu 


Pod względem masy i rozmiarów Sa- 
turn zajmuje drugie miejsce wśród planet 
Systemu Słonecznego, ustępując jedynie 
potężnemu Jowiszowi. Słońce obiega 
w średniej odległości 1400 milionów kilo- 
metrów, czyli prawie 10 razy dalej niż 
Ziemia. Po orbicie porusza się ze średnią 
prędkością 9,6 kilometrów na sekundę, 
dokonując pełnego jej obiegu w ciągu 29 
lat i 167 dni. | 

Saturn jest mniejszy od Jowisza, lecz 
w porównaniu z naszą Ziemią ma ogrom- 
ne rozmiary. Jego średnica równikowa 
mierzy aż 120 670 kilometrów, ałe biegu- 
nowa jednak tylko 109 110 kilometrów. 
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większą od objętości Ziemi. Jednak jej 
masa wynosi zaledwie około 600 000 try- 
lionów ton, czyli jest tylko 95 razy większa 
od masy globu ziemskiego. Po prostu 
średnia gęstość Saturna jest bardzo mała, 


. mniejsza nawet od gęstości wody. Gdyby 


więc istniał jakiś olbrzymi ocean, do któ- 
rego można by wrzucić wszystkie planety 
Systemu Słonecznego, to jedynie glob 
Saturna pływałby po jego powierzchni, 
Pozostałe planety od razu zatonęłyby 
w tym wyimaginowanym zbiorniku wo- 
dy, gdyż mają większą od niej gęstość. 


Widoczna powierzchnia Saturna ma 
bardzo niską temperaturę, zaledwie mi- 
nus 167 stopni Celsjusza. Ze względu na 
dużą odległość od Ziemi przez największe 
nawet teleskopy widać na niej niewiele 
szczegółów. Są to przede wszystkim 
ciemne i jasne pasy, układające się rów- 
noliegle do równika planety. Jasne pasy 
prawdopodobnie odpowiadają obszarom 
wznoszenia się gazów, ciemne zaś — ob- 
szarom ich opadania. 

Oczywiście, na razie są to tylko przypu- 
szczenia, ponieważ Saturn ukrywa przed 





nami zbyt dużo jeszcze tajemnic, by już 
dziś można było coś pewnego powiedzieć 
o budowie jego wnętrza i odbywających 
się tam procesach. Miejmy jednak nadzie- 
ję, że za parę lat niektóre zagadki zostaną 
wyjaśnione, gdyż w kierunku tej planety 
mknie amerykańska sonda kosmiczna 
„Pionier-11'. Ma ona osiągnąć Saturna 
dopiero 5 września 1979 roku, kiedy to 
przeleci między nim a jego wspaniałymi 
pierścieniami i drogą radiową przekaże 
na Ziemię zdjęcia planety oraz inne o niej 
informacje. 


Co się stało z pierścieniami? 


Największą bez wątpienia atrakcją Sa- 
turna są jego pierścienie, które po raz 
pierwszy obserwował astronom włoski 
Galileo Galilei, zwany Galileuszem. Miał 
jednak za małą lunetkę i dlatego nie potra- 
ft rozpoznać ich charakteru. Uczynił to 
dopiero kilkadziesiąt lat później astronom 
holenderski Christian Huygens za pomo- 
cą większej i znacznie doskonalszej lune- 
ty. On to po raz pierwszy stwierdził, że nie 
są to żadne „dodatki”* do Saturna, jak 
sądził Galileusz, lecz samodzielny pierś- 
cień nigdzie nie przylegający do powierz- 
chni planety. 

W rzeczywistości Saturn otoczony jest 
nie jednym, ale kilkoma pierścieniami. 
Mają one prawie 85 tysięcy kilometrów 
szerokości, lecz bardzo małą grubość, nie 
większą niż 10-20 kilometrów. Nic więc 
dziwnego, że tak cienkie pierścienie stają 
się zupełnie niewidoczne, gdy ustawione 
są względem Ziemi krawędzią. 

Nagły zanik pierścieni, a zdarza się to 


mniej więcej co 74 lat, wywoływał nie- 
gdyś niemałą sensację. Nie tak dawno 
zresztą, bo zaledwie pół wieku temu roze- 
szła się pogłoska, jakoby pierścienie ode- 
rwały się od Saturna iz ogromną prędkoś- 
cią pędzą w kierunku Słońca, a po drodze 
mogą nawet zahaczyć o naszą planetę. 
Wymieniono oczywiście dokładną datę, 
w której ta kosmiczna katastrofa mogła 
nastąpić. Tyle hałasu narobiła niewinna 
wiadomość o zaniku pierścieni Saturna, 
ogłoszona w kalendarzu astronomicznym 
na rok 1921. Akurat w tym właśnie roku 
były one ustawione do nas krawędzią 
i z tego tylko powodu nie mogły być 
obserwowane. Ukazały się jednak znowu, 
gdy planeta przesunęła się nieco po swej 
orbicie. 

Już wiele lat temu astronomowie doszli 
do przekonania, że pierścienie Saturna 
składają się z niezliczonej liczby odłam- 
ków materii, obiegających jego giob 
w płaszczyźnie równika. Jedni uważają je 
za resztki materii, która znalazła się blisko 
planety i na skutek jej sił grawitacyjnych 
nie mogła się skupić w ciało wielkości 
księżyca. Inni natomiast sądzą, że pierś- 


cienie Saturna powstały w wyniku rozpa- _ 


du jego najbliższego księżyca, który na 
zbyt małą odległość zbliżył się do planety. 

Niektórzy astronomowie utrzymują na- 
wet, że w dalekiej przyszłości Ziemia rów- 
nież będzie miała takie same pierścienie 
jak Saturn. Z czasem bowiem Księżyc 


zbliży się do naszej planety na mniejszą 


odległość niż 12 tysięcy kilometrów i na 
skutek działania dużych sił przypływo- 
wych rozpadnie się na tysiące drobnych 
kawałków. Czas tej hipotetycznej katas- 


Planeta Saturn z pierścieniami, sfotografowana za pomocą lunety w Obserwatorium Licka 


trofy jest jednak tak odległy, że tymcza- 
sem ustanie prawdopodobnie już całko- 
wicie promieniowanie Słońca.i narodziny 
pierścieni Ziemi odbędą się w ciemnoś- 
ciach wiecznej.nocy. ' 


W towarzystwie Tytana 


Saturn słynie nie tylko ze swych wspa- 
niałych pierścieni, ale i z dużej liczby okrą- 
żających go księżyców. Ma ich bowiem aż 
dziesięć, czyli zaledwie o trzy mniej niż 
Jowisz. Niezwykle interesujący więc musi 
być widok tamtejszego nieba, gdyż błask 
sześciu księżyców Saturna wyraźnie przy- 
ćmiewa światło najjaśniejszych gwiazd 
na jego firmamencie. Wprawdzie pozos- 
tałe księżyce nie świecą już tak okazale, 
lecz i one dorównują jasnością Wenus na 
ziemskim niebie. 

Największym księżycem Saturna jest 
Tytan, który krąży dokoła macierzystej 
planety w odległości 1222 tysięcy kilome- 
trów, dokonując pełnego jej obiegu w cią- 
gu 16 dni. Jego średnia mierzy 4950 kilo- 
metrów, a więc jest prawie taka sama jak 
średnica Merkurego. Można go dostrzec 
na ziemskim niebie już za pomocą nie- 
wielkiej lunety, przez większy teleskop 
widać nawet tarczę Tytana z ciemnymi 
i jasnymi plamami. Jest on otoczony rzad- . 
ką atmosferą, która prawdopodobnie 
składa się głównie z metanu i amoniaku. 
Inne gazy zapewne dawno zamarzły lub 
uciekły w przestrzeń kosmiczną, ponie- 
waż Tytan mimo dużych rozmiarów po- 
siada masę dużo mniejszą od masy Mer- 
kurego. i 

Stanisław R. Brzostkiewicz 


ilust, Jerzy Flisak 
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O Puszczy Piskiej napisano wiele. 
Wspaniały opis lasu, jezior i ludzi, którzy 
tu ongiś mieszkali, pozostawił Melchior 
Wańkowicz w swej słynnej książce „Na 
tropach Smętka”. Literacki portret tej oko- 
licy dał Jerzy Putrament w powieści „Pu- 
szcza ', Igor Neverly w „Archipelagu ludzi 
odzyskanych”, gdzie w relacji z podróży 


kajakiem po Jeziorze Nidzkim znaleźć. 


można wyjaśnienie dramatów, które tutaj 
się zdarzyły. W niewielkiej leśniczówce 
Pranie, położonej nad brzegiem Jeziora 
Nidzkiego, przebywał kilkakrótnie słynny 
poeta Konstanty lldefons Gałczyński 
j utrwalił na zawsze w swej poezji nie- 
zwykłe uroki tej ziemi. 

Tu, gdzie się gwiazdy zbiegły 

w taką kapelę dużą, 

domek z czerwonej cegły 

rumieni się na wzgórzu: 

To leśniczówka Pranie, 

nasze jesienne mieszkanie. 


Długa jest lista pisarzy, których pióra 
odtwarzały piękno lasów i jezior Puszczy 
Piskiej. Z kart ich powieści i ze strof wier- 
szy wychyla się leśny krajobraz, melan- 
cholia jezior, tragizm jej dawnych miesz- 
kańców. |ch książki — to kronika tej ziemi, 
opowieść o jej urodzie, elementarż, z któ- 
rego można nauczyć się miłości do 
Mazur. 

Piękno Puszczy Piskiej, a także zawita 
i dramatyczna historia żyjących tu ludzi, 
pociągała nie tylko pisarzy polskich, ale 
także niemieckich. Największym z nich, 
a jednocześnie jednym z największych 
pisarzy niemieckich naszej doby był Ernst 
Wiechert, autor książki „Dzieci Jeromi- 
nów”, którą nie bez racji nazwano epope- 
ją Puszczy Piskiej. 

Wiechert urodził się w leśniczówce 
w Piersławku. Dom ten istnieje do dzisiaj. 
Wrażliwy pisarz ukochał lud tej ziemi, 
obca mu była nienawiść i szowinizm na- 


rodowy, dlatego jego opowieść o Puszczy 
Piskiej stała się nam bliska. Bliscy także są 
nam bohaterowie jego Sowirogu, który 
pożostał już tylko nazwą na mapie, bo 
przewaliłą się przez niego burza dziejowa. 

Pewnego majowego dnia przyjecha- 
łem swym wehikułem do nie istniejącej 
już dziś wioski Sowiróg. Nie byłem sam. - 
Towarzyszył mi czarny mercedes pank | 
Grety Herbst i eleganckie volvo, wktórym - 
siedział Albert von Dobeęneck i jego narze- 
czona, Berta von Strachwitz. | 

Wyjąłem z kieszeni kartkę papieru, na 
której pan Eugeniusz z Wejsun zrobił szkic 
sytuacyjny wioski i kółeczkiem naznaczył 
miejsce, gdzie prawdopodobnie zamiesz- 
kiwał kiedyś Kurt Piontek. 

Zszedłem nad brzeg jeziora, które o tej 
porze roku miało barwę nieco głębszą 
i ciemniejszą od czystego nieba. Dopiero 
w porze kwitnienia traw jeziora mazurskie 
stają się nieco zielonkawe. 
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Przybrzeżne trzciny obrastaly jezioro 
rudawym pasmem, ale wyżej już była 
młoda zieleń krzewów | drzew. Powietrze 
pachniało wodorostami. 

Przedarłem się przez krzaki młodej wie- 
rzby I odnalazłem kamienny prostokąt, 
pozostałość po fundamentach drewnia- 
nej chałupy. 

— Tu mieszkał Kurt Piontek — oświad- 
czyłem pani Herbst i Dobeneckowi. — Była 
to drewniana chałupa, kryta trzciną. 

Trudno oczywiście dziś powiedzieć, 
z kim się przyjaźnił Piontek w okolicy, do 
kogo chodził, u kogo znalazł stary wiersz 
Goethego. 

Alfred von Dobeneck miał wyrażnie złą 
minę i z niechęcią przyjął moją informa- 
cję. Było dla niego coraz bardziej oczywis- 
te, że jego biżuteria ulotniła się, a czas 
zatarł wszelkie tropy, które wiodły od 
schowka. Panna Strachwitz okazywała 
obojętność — no cóż, ona zdaje się była 





bogata i nie musiała się przejmować stra- 
tą biżuterii narzeczonego. Iylko pani 
Herbst siuchała mnie z uwagą i zmarsz- 
czónymi brwiami, jak gdyby zastanawia- 
jąc się nad czymś bardzo pilnie. 

— o była kiedyś ludna wioska — stwier- 
dzii wrogo Dobeneck. — A teraz widzę 
pustkowie. 

— To prawda — przytaknątem. — Ale to 
zrobiła wojna, którą rozpętali także i Do- 
beneckowie. 

— Pan nie ma prawa tak mówić — obu- 
rzył się. 

— Pański ojciec był wyższym oficerem 
hitlerowskim. Pański dziad również był 
wyższym oficerem niemieckim. 

Panna von Strachwitz odezwała się po- 
lubownie: 

— Nie kłóćmy się o przeszłość. Ważna 
jest teraźniejszość. Czy istnieje szansa od- 
nałeżienia biżuterii i starych manu- 
skryptów? 


ZBIGNIEW NIENACKI 
ilustr, EDWARD LUTCZYN 
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— Nie wiem — bezradnie rozłożyłem rę- 
ce. — Wydaje mi się, że trzeba się jeszcze 
nad tym zastanowić. 

— Tak — wtrąciła się pani Herbst. — Po- 
szliśmy chyba w złym kierunku. Trzeba 
śledztwo zacząć od nowa. Należy przede 
wszystkim ustalić nazwiska ludzi, którzy 
brali udział w rozbiórce domu na wyspie. 

— Słusznie — spojrzałem z uznaniem na 
panią Herbst. 

To była jednak bardzo sprytna kobieta. 
Imponował mi jej sposób myślenia. 

| mnie trapiła myśl, że idziemy wfałszy- 
wym kierunku. Poprosiiem listownie pa- 
na Eugeniusza z Wejsun, aby wywiedział 
się w Niedźwiedzim Rogu i okolicach, czy 
ktoś pamięta nazwiska ludzi, którzy przed 
laty rozbierali budynek na Czarcim Ostro- 
wie. Teraz czekałem na odpowiedź. 

— Wątpię, aby udało się ustalić choć. 
jedno nazwisko — odezwała się milcząca 
dotąd Monika. 





Ją również obrzuciłem uważnym spoj- 
rzeniem. Musiałem stwierdzić, że od cza- 
su podróży z Dobeneckiem na Czarci Os- 
trów moja współpracowniczka bardzo się 
zmieniła. Odniosłem wrażenie, że waży 
każde słowo, jest dziwnie czujna i os- 
trożna. 

Czyżby podejrzenie, które w kawiarni 
hotelu „Bristol”” wysunął Waldemar Batu- 
ra, okazało się słuszne? A może to przy- 
jazd pani Herbst tak na nią podziałał? 
Monika, która chciała zostać detektywem, 
zetknęła się z kobietą, która już była praw- 
dźziwym detektywem i raz po raz zaskaki- 
wała wszystkich swoim sprytem i przeni- 
kliwością. A przy tym odznaczała się nie- 
przeciętną urodą. 

W moim samochodzie, w drodze z War- 
szawy do Sowirogu, Monika zaczęła mi 
nawet robić coś w rodzaju wyrzutów 
o charakterze służbowym. Jechałem 
pierwszy, za mną toczył się samochód 
pani Herbst, na końcu zaś wóz Doben- 
ecka. A Monika, odwracając się często do 
tyfu, powtarzała: 

— Dlaczego pani Herbst trzyma się tak 
blisko pańskiego wozu? Przekona się pan, 


że gdy coś się przydarzy, nie zdąży zaha- . 


mować i uderzy w tył wehikułu. 

— Jest dobrym kierowcą — tłumaczy- 
tem. — Wiem o tym, bo z nią jeździłem po 
Frankfurcie. s 

Stwierdziła z przekąsem: 

— Domyślam się, że spędził pan w jej 
towarzystwie wiele przyjemnych chwil... 

— To nie były przyjemne chwile — od- 
pariem. 

— Szkoda — mruknęła — bo ona się panu 
bardzo podoba, prawda? 

— Tak. 

—. | co pan w niej widzi pociągającego? 

— Łączy urodę ze sprytem i inteligen- 
cją. A poza tym jest to kobieta poważna, 
a nie obarczona licznymi narzeczonymi. 
Myślę, że woli ładnie urządzone mieszka- 
nie niż dyskotekę. | 

— Ja też już nie chodzę do dyskoteki, 
szefie — oświadczyła. — Ale od czasu, gdy 
Schreiber wysłał o panu opinię, że jest 
pan zbyt wrażliwy na urodę kobiecą, trak- 
tuje mnie pan jak gońca, którego można 
wysłać byłe gdzie i z byle kim, choćby 
z takim Dobeneckiem. Natomiast jakoś 
nie okazuje pan czujności wobec pani 
Herbst, która jeśli się nie mylę, też jest 
ładną kobietą. | 

— Co pani ma na myśli? 

— Pozwoliłam sobie zadzwonić do Mu- 
zeum Goethego we Frankfurcie i zapyta- 
łam kustosza, pana Giintera, o którym mi 
pan opowiadał, czy nie ma jakich nowych 
poleceń dia swego detektywa, czyli pani 


Grety Herbst. | pan Ginter wyraził swoje 


zdziwienie, że pani Herbst jest w Polsce. 
Innymi słowy, list od Giintera do dyrekto- 
ta Marczaka został po prostu sfałszo- 
wany. 

— (o takiego? — aż mi tchu zabrakło. 

Byłem zaskoczony do tego stopnia, że 
bezwiednie przycisnąłem hamulec. 

Na szczęście pani Herbst była rzeczy- 
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wiście kierowcą o szybkim refleksie i za- 
trzymała swój wóz kilka centymetrów 
przed moim tylnym zderzakiem. 

— Czemu mi pani o tym do tej pory nie 
powiedziała? — zapytałem. 

— Bo i ja mam swoje osobiste detekty- 
wistyczne ambicje — odparła. — Postano- 
wiłam mieć panią Herbst na oku iw odpo- 
wiedniej chwili zdemaskować ją. Ale zro- 
biło mi się pana żal i dlatego zdecydowa- 
łam się pana uświadomić. Niech się pan 
trzyma z daleka od tej kobiety, Panie Sa- 
mochodzik. . 

— Nie lubię, gdy ktoś tak mnie nazywa — 
mruknąłem. A potem dodałem: -- Zdaje 
mi się, że i od pani też się należy trzymać 
ż daleka. | | 

— No, trudno. Przeboleję — wzruszyła 
ramionami. 

| pozostała obrażona aż do Sowirogu. 
A tutaj w czasie dyskusji na temat dalsze- 
go śledżtwa oświadczyła: 

— Nazwisk tych ludzi, którzy rozbierali 
ietni dom na Czarcim Ostrowie chyba nie 
da się tak łatwo ustalić. Mimo tego powin- 
niśmy tu pozostać. Możemy zrobić kilka 
wycieczek w najbliższe okolice Sowiego 
Rogu i wypytać miejscowych ludzi, czy 
któryś z nich nie przyjaźnił się z Piontkiem 
i nie ma na strychu skrzyni ze starymi 
papierami. 

— Nie przyzna się — pokręciła głową 
pani Herbst. — Przecież chodzi także o bi- 
żuterię. 

— A właśnie, że może się przyznać — 
upierata się Monika. — Ta historia już ule- 
gła przedawnieniu. Minęło dwadzieścia 
pięć lat. Jeśli ktoś znalazł schowek i przy- 
właszczył sobie jego zawartość, nie moż- 
na już go za to karać. 5 

— Słusznie — przytaknęła panna von 
Strachwitz. — Pozostańmy więc tutaj do 
jutra i zróbmy, jak radzi panna Monika. 
Mamy przecież namioty i sprzęt kempin- 
gowy w samochodach. 

Monika wyraźnie chciała pozostać 
w Sowirogu. Czyżby naprawdę sądziła, że 
ktoś przyzna się do odnalezienia i obrabo- 
wania schowka? Zauważyłem, że Monika 
raz po raz rzuca niespokojne spojrzenie 
w stronę pobliskiego lasu, jakby wypatry- 
wała kogoś. Ale nie mogła przecież wie- 
dzieć, że | ja pragnę tutaj na kogoś za- 
czekać. 

— Zgoda — oświadczyłem. — Weźmy się 
więc do budowy obozowiska. 

Ale tak, prawdę mówiąc, nie było ztym 
wiele roboty. Każdy z naszych samocho- 
dów miał rozkładane siedzenia, które two- 
rzyły bardzo wygodne tapczany. Zdecy- 
dowałem, że Monika będzie spata w wehi- 
kule, a ja dla siebie postawię namiocik, do 
którego zresztą wprosił się młody Dobe- 
neck, jako że jego volvo miała zająć panna 
von Strachwitz. Pani Herbst miała swego 
mercedesa, tak więc tylko ja i Dobeneck 
zajęliśmy się stawianiem namiotu, co za- 
brało nam niewiele czasu. Nasze panie 
wzięły się tymczasem do przygotowywa- 
nia posiłku, bo mieliśmy z sobą kuchnię 
gazową i wiele konserw. 


dzieniu? 


A wokół nas od lekkich podmuchów 
wiatru marszczyło się jezioro, szumiał ci- 
cho las i krzaki nadbrzeżne. Powoli minęło 
południe i nadszedł wieczór — w maju 
słońce zachodzi po godzinie dziewiętnas- 
tej, a więc dzień już jest stosunkowo długi. 

Na jeziorze pokazali się pierwsi turyści, 
przeważnie kajakowicze. Płynęli znanym 
szlakiem turystycznym od strony Wiartla 
aż do Rucianego, a potem przez Guziankę 
na Bełdany i na wielkie rozlewisko 
Śniardw. 

Wieczór był wyjątkowo ciepły, toteż 
odezwały się żaby, wypełniając ciszę swo- 
im głośnym rechotaniem, które to milkio, 
to znów wybuchało wrzawą, jakby tym 
koncertem kierował jakiś dyrygent. 

— Pięknie tu — usłyszałem za swymi 
plecami głos panny Berty von Strachwitz. 

— Tak — przyznałem. 

— Nie żałuję, że tu przyjechałam, choć 
nie wierzę, aby udało się Albertowi odzy- 
skać rodzinną biżuterię. Mnie zresztą 
w ogóle na tej biżuterii nie zależy, ale 
Alfred ma długi i został bez pieniędzy. 

— Może zacząć pracować... 

— On? — Zaśmiała się, — Przecież nie ma 
żadnego wykształcenia. Stara pani von 
Dobeneck chciała, aby został prawnikiem, 
ale Alfredowi nie w głowie była nauka. 

— A pani? — Zapytałem zaciekawiony, 
że tak niezbyt pochlebnie wyraża się 
o swoim narzeczonym. 

— Moi rodzice są bogaci — powiedziała, 
jakby to wszystko tłumaczyło. 

Nie była ładna. Miała zbyt grube nogi 
i przysadzistą sylwetkę, długi nos i wąskie 
usta, ale oczy patrzyły bystro i wyrażały 
dużą inteligencję. Dobeneck należał do 
mężczyzn bardzo przystojnych — może jej 
się podobał i dlatego została jego narze- 
czoną, bo o jego charakterze i wiedzy 
zdaje się nie miała zbyt wygórowanego 
zdania. 

— Niech mi pani wyjaśni — odezwatem 
się — dlaczego wtedy we Frankfurcie urzą- 
dziliście tę maskaradę, w której i pani 
wzięła aktywny udział? 

— Nie domyśla się pan? Miałam pana 
za sprytnego detektywa. 

Sądzę, że pani narzeczony usiłował na 
własną rękę dobrać się do schowka, ale 
otrzymał z Polski wiadomość, że schowek 
opróżniono. | pozostała jedyna nadzieja, 
że to my wpadniemy na trop zaginionych 
zbiorów i zwrócimy mu biżuterię. 

— lak — przyznała z uśmiechem. 

— Nie będę pytać, kim był człowiek, 
który przekazał wam informację z Polski, 
bo wiem, że i tak nie powie mi pani 
prawdy. Ale przecież mógłbym się od 
pani dowiedzieć, czego on szukał w Gar- 


— Ach, nie ma w tym niczego podejrza- 
nego. Po prostu Alfred poprosił, aby zro-_ 
biono mu fotografię jego rodzinnego do- 
mu. No cóż, Alfred bywa niekiedy bardzo 
sentymentalny. Myślę, że to właśnie. 
świadczy o jego charakterze. | 

— Owszem — przytaknąłem bez wię-- 
kszego przekonania. — Znałem kiłku bar-- 








dzo sentymentalnych ludzi, którzy potrafi- 
li być niezwykle bezwzględni i okrutni. 
Pamiętniki i relacje o największych zbrod- 
niarzach hitlerowskich prezentują nam 
ich jako właśnie ludzi sentymentalnych, 
którzy lubili muzykę, kochali ptaszki, gła- 
skali swoje dzieci po główkach, a jedno- 
cześnie tysiące, ba, miliony, wysyłali do 
komór gazowych. | 

— Czy dużo pan zarabia? — nieoczeki- 
wanie zapytała mnie panna von Strach- 
witz. — Wnioskując po pana staroświec- 
kim samochodzie, nie otrzymuje pan wy- 
sokiej pensji. 

— Zarabiam mało — przytaknąłem — ale 
ten, kto was poinformował, że schowek 
na Czarcim Ostrowie został opróżniony, 
przekazał chyba także i opinię o mnie. 
Jestem nieprzekupny, ale wrażliwy na 
urodę kobiecą. 

— A ja nie jestem ładna — westchnęła 
z udanym ubolewaniem. 

Zapadł już zmierzch, gdy powróciliśmy 
do naszego obozowiska. Pani Herbst my- 


ta garnki w jeziorze. Monika wracała właś-. 


nie od strony lasu z samotnego spaceru. 
-„Czemu poszła do lasu, a nie nad jezio- 
ro?' — zastanawiałem się przez chwilę, 
ale nie mogłem znaleźć w tym niczego 
podejrzanego. Nie każdy przecież, podob- 
nie jak ja, woli wodę niż las. 

Nadeszła noc dość widna. Księżyc miał 
kształt sierpa i rzucał na ziemię zimny, 
zielonkawy blask. 

— Dobranoc — powiedziała do nas pani 
rierbst i pierwsza poszła spać. Potem to 
samo zrobiła Monika, a także Berta von 
_Strachwitz. Młody Dobeneck połknął ja- 
kąś pigułkę nasenną i także zaszył się 
w śpiworze w moim namiocie. Gdy po 
kwadransie i ja znalazłem się obok niego, 
on już mocno spał, cieniutko pochrapu- 
jąc, co przyjąłem z zadowoleniem, gdyż 
nie mogę zasnąć, gdy ktoś obok mnie 
chrapie. A zamierzałem czuwać tej nocy. 

_Leżałem i rozmyślałem, a zegarek na 
' ręce, którą sobie podłożyłem pod głowę, 
cichutko szemrał. Słyszałem rechotanie 
żab, ale wreszcie i żaby umilkły. Kilkakrot- 
_nie spoglądałem na fosforyzującą tarczę 
zegarka, najpierw o dziesiątej w nocy, 
potem o dwunastej. Mimo chrapania Do- 
benecka zaczynałem już: drzemać, gdy 
wreszcie usłyszałem oczekiwany płacz 
puszczyka, który dochodził od skraju lasu. 
A więc Winnetou zjawił się z informacją 
od pana Eugeniusza. 

Po cichutku wymknąłem się z namiotu 
(, | już na zewnątrz pośpiesznie naciągną- 
łem na piżamę welwetowe spodnie i blu- 
zę. Księżyc świecił prosto w boczną szybę 
wehikułu. Ubierając się bezwiednie ze- 
rknąłem do swego samochodu i ku swe- 
mu zdziwieniu stwierdziłem, że nie ma 
w nim Moniki. Głośny rechot żab zagłu- 
szył chyba szmer otwieranych drzwiczek 
mojego samochodu. Monika poszła 
gdzieś, gdy ja leżałem obok w namiocie. 

Ostrożnie na palcach minąłem merce- 
desa. Pani Herbst także nie było. Kołdra 
leżała odrzucona na bok, widziałem prze- 
 ścieradło i poduszkę. 


Tylko panna Berta von Strachwitz spo- 
kojnie spała w samochodzie Dobenecka. 

„Do licha” — pomyślałem. — „Gdzie się 
podziały nasze obie Gracje?” 

Znowu usłyszałem płacz puszczyka na 
skraju lasu. Nie zostało mi nic innego, jak 
udać się tam, gdzie czekał na mnie mój 
przyjaciel. 

Las rósł o sto metrów od naszego obo- 
zowiska. Przebyłem szybko przestrzeń po- 
rośniętą trawą i krzakami, i usłyszałem 
ciche „pssst”. Z mrocznego cienia gęstej 
ściany drzew wyłoniła się szczupła syl- 
wetka Winnetou. 

Mój przyjaciel wziął mnie w milczeniu 
za rękę i poprowadził do głębokiego wy- 
krotu, który pozostał po jakimś zwalonym 
drzewie. Przykucnęliśmy w dole i wtedy 
Winnetou zapalił elektryczną latarkę, 


a potem podał mi złożoną we czworo * 


kartkę. 
Przeczytałem: 


Drogi Panie Tomaszu! Bez trudu ustali- 


tem nazwiska tych, którzy zimą 1949 roku 
rozebrali jakiś budynek na Czarcim Ostro- 
wie. Wielu ludzi w Niedźwiedzim Rogu 
i Głodowie ich pamięta. To było takich 
trzech cwaniaków, którzy z województwa 
warszawskiego przybyli na te tereny 
i chcieli się szybko dorobić. Jeden z nich 
miał traktor i przyczepę, rozbierali stare 
domy i handlowali cegłą. Gdy w 1949 
roku zima mocno skuła Śniardwy, poje- 
chali po lodzie na Czarci Ostrów i rozebrali 
tam jakiś budynek, materiał przewieźli na 
brzeg. Od tego czasu już się w tej okolicy 
nie pokazali. Jeden z nich nazywał się 
Krostek i podobno z tego materiału bu- 
dowlanego postawił sobie piękną willę 
w Łodzi. Drugi nazywał się Makulski i po- 
dobno kupił i odbudował pięknie jakieś 
gospodarstwo niedaleko Wojnowa, ale 
uprzednio mieszkał w Zamordejach, i to 
być może on kontaktował się z owym 
Piontkiem, bo to tylko kilka kilometrów od 
Sowiego Rogu. Trzeci z tych osobników, 
nazwiskiem Wągrowski, osiadł aż gdzieś 
kofo Ostródy. Każdy znich, jak powiadają, 
dorobił się niezłego majątku, co wskazuje 
na to, że być może odnaleźli na Czarcim 
Ostrowie jakiś skarb. Ale z drugiej strony 
w owym czasie były duże trudności z ma- 
teriałami budowlanymi, oni mieli traktor 
i mogli się dorobić na niedozwolonym 
procederze rozbierania starych budyn- 
ków i handlu cegłami”. 

Starannie złożyłem list i schowałem go 
do kieszeni bluzy. 

— Czeka mnie wiele roboty — stwier- 
dziłem. 

— Wiem. Czytałem mówiące pismo na- 
szego przyjaciela — odrzekł Winnetou. — 
Szara Sowa może liczyć na pomoc Win- 
netou. 

— Dziękuję ci — uściskałem mocno przy- 
jaciela, bo jego udział w poszukiwaniach 
mógł być bezcenny. Znał dobrze Mazury, 
a także wielu tutejszych mieszkańców. 

Winnetou uśmiechnął się zagadkowo, 
a potem rzekł: 

— Wiem, o kim pomyślał mój brat, Sza- 


ra Sowa. Pożałował, że nie ma wśród nas 
Wielkiego Bobra, przed którym ludzie ta- 
two otwierają domy i serca. On by się 
przydał w poszukiwaniu tropów trzech 
bladych twarzy. | 

— Tak — skinątem głową. — Myślałem 
o Wielkim Bobrze. Ciekawe, czy wyruszył 
on już na mazurskie szlaki swoim elektry- 
cznym mustangiem? 

Winnetou uśmiechnął się z zadowole- 
niem: | 

— Wielki Bóbr jest na szlaku od począt- 
ku kwietnia. Winnetou go spotkał. 

— Naprawdę? — uradowałem się. 

— Spotkałem wczoraj Wielkiego Bobra 
u pana Eugeniusza. Opowiedziałem mu 
o kłopotach Szarej Sowy i przewidując, że 
Szara Sowa zechce szukać Makulskiego, 
wysłałem Wielkiego Bobra do Wojnowa. 
Nikt lepiej od niego nie potrafi szukać 
zaginionych tropów. 

Byłem szczęśliwy. Więc znowu wkrótce 
spotkam Wielkiego Bobra. Miałem także 
pewność, że nie umknie jego uwagi żaden 
ślad po Makulskim. 

Tak to już bowiem jest, że niemal każda 
piękna kraina rodzi osobników ogromnie 
zakochanych w swym regionie, gotowych 
poświęcać dla niej swój cały czas, uwagę 
i wysiłek. Należał do nich pan Eugeniusz, 
nauczyciel z Wejsun, należał do nich ar- 
tysta plastyk o przydomku Winnetou, zali- 
czał się również do nich i człowiek, które- 
go przezwaliśmy Wielkim Bobrem. Nie- 
którzy być może uważali ich za dziwaków, 
bo zamiast gonić za groszem, gotowi byli 
od świtu do nocy poświęcać swój czas 
sprawom regionu, dzieląc się swoją wie- 
dzą z turystami, z pisarzami, znaukowca- 
mi. Ale w moim pojęciu byli to po prostu 
społecznicy, których urzekło piękno oj- 
czystej ziemi. 

Wielki Bóbr był emerytowanym po- 
cztowcem. Wyremontował pocztowy wó- 
zek, napędzany elektrycznym silnikiem. 
Wózek obudował — miał na nim łoże do 
spania, kuchnię gazową, garnki, zapasy 
żywności, prostownik do ładowania aku- 
mulatora. | od wczesnej wiosny aż do 
późnej jesieni przemierzał ojczyste drogi. 
Z upoważnienia Zarządu Głównego Ligi 
Ochrony Przyrody interesował się zabyt- 
kami i pomnikami przyrody, ich stanem 
i opieką. I niejeden wspaniały cis, dąb czy 
stara sosna ocalały dzięki interwencjom 
i trosce Wielkiego Bobra. W iluż to do- 
mach przyjmowano go gościnnie, w iluż 
domach pozwalano mu naładować wy- 
czerpany przez drogę akumulator? Za tę 
gościnność odwdzięczał się opowiada- 
niami o przeżywanych przygodach, 
o pięknych zakątkach, o ciekawych lu- 
dziach, których spotkał. 

I ten oto człowiek postanowił pomóc mi 
w moich kiopotach i wyruszył swym elek- 
trycznym wózkiem do Wojnowa, zamiesz- 
kałego przez nieufnych i ostrożnych 
w swych sądach starowierców. Byłem 
pewien, że potrafi on zdobyć ich zaufanie 
i uzyska potrzebne informacje. 


(Cdn.) 
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Na licznych spotkaniach autorskich Zbigniew 
Nienacki obdarowuje autogratami swoich czy- 
telników. To zdjęcie zostało wykonane podczas 
spotkania z rniodzieżą Szkoty Podst. im XX-lecia 
PRL w Brzeźnie Sziacheckim. 


WYNIKI PL 


... Według mnie 

stworzył tak 

przekonywającą postać 

bohatera swoich książek 

(myślę o Panu Samochodziku), 
że nawet ze względu na to można 
zostać wielbicielem jego pióra. 
Jego książki nabrały kolorytu 
dzięki pojazdowi, jakim 
podróżuje pan I omasz. 

Nienacki potrafi porwać 
czytelnika w krainę historii, 

za co bardzo go cenię. 
Urozmaicając czytanie pościgami 
samochodowymi nie zniechęca 
czytelnika do wywodów z historii, 
ma dar wplatania ich 

w wartką akcję. 


Paweł Respondek 
z kłasy VIII 


EBISCYTU 


ORLE PIORO 1977" 
PE | m | a. 

Odpowiedzią na pytanie: KTO ZE WSPÓŁCZESNYCH AUTORÓW PISZĄCYCH DLA NASTOLATKÓW 
powinien w tym roku otrzymać „ORLE PIORO”, tradycyjną doroczną nagrodę przyznawaną przez 


Czytelników „Płomyka ' — były głosy uczestników Plebiscytu „Wybieramy książki na medal”, ogłoszonego 
na początku tego roku (w nrze 2). Pierwsze z pytań tego plebiscytu brzmiało: „Czy masz swojego 


ulubionego współczesnego pisarza, którego każdą nową książkę witasz z radością i zaciekawieniem?” 


Okazało się, że wśród chłopców najczęściej wymieniany był ZBIGNIEW NIENACKI, wśród dziewcząt zaś 
KRYSTYNA SIESICKA (Laureatka „Orlego pióra” w 1972 r.), a autor „Panów Samochodzików” na drugim 


miejscu. Po zsumowaniu głosów dziewcząt i chłopców zajął on pierwsże miejsce w Plebiscycie, w którym 


ogółem wzięło udział 10 200 uczestników (z czego dwie trzecie stanowiły dziewczęta, a jedną trzecią — 
chłopcy). A oto lista pisarzy, którzy zajęli miejsca w pierwszej dziesiątce: 


Ulubieni pisarze Czytelników 
„Płomyka” | 


1. ZBIGNIEW NIENACKI 
2. KRYSTYNA SIESICKA 
3. EDMUND NIZIURSKI . 
4. HANNA OŻOGOWSKA 
5. ALEKSANDER MINKOWSKI 
6. ALFRED SZKLARSKI 

7. EWA NOWACKA 

8. IRENA JURGIELEWICZOWA 
9. ADAM BAHDAJ 

0. 


10. STANISŁAW LEM 


ŻĄ 





Ulubieni pisarze dziewcząt 
.. Krystyna Siesicka 

.. zbigniew Nienacki 

. Fianna Ożogowska 

. Aleksander Minkowski 
Ewa Nowacka 

. Irena Jurgieliewiczowa 
„ Edmund Niziurski 

„ Alfred Szklarski 

. Janusz Domagalik 

. Stanisława Platówna 


= 


Ulubieni pisarze chłopców 
Zbigniew Nienacki 

„. Edmund Niziurski 

.. Alfred Szklarski 

. Adam Bahdaj 

. Arkady Fiedler 

. Stanisław Lem 

. A. i C.Centkiewiczowie 
. Hanna Ożogowska 

. Wiesław Wernic 

10. Janusz Przymanowski 


1584 głosów 


8391 
528 
479 
396 
347 
297 
1398 
165 
165 


740 głosów 





LISTA NAGRODZONYCH W PLEBISCYCIE 
„WYBIERAMY KSIĄŻKI NA MEDAL” 
ACAR cy 


Pr. 
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Nagrody przyznano w drodze losowania. 
| nagrodę: rower turystyczny 
otrzymuje Ewa Matuła z Olsztyna 
Il nagrodę: radioodbiornik „IMonika” 
otrzymuje hobert Kizel ze Szczytna 
ili nagrodę: zegarek na rękę 
otrzymuje Grażyna Niemotko z Białegostoku 


gniew Faczuski (Jedlina Zdrój|, Marzena Perek 
(Ńraków), Piotr Pędraszewski (Pręczki), Alina 
Piech (Białystok), Grażyna Pietruszewska (Bia- 
łogórzej, Matgorzata Piotrowska (Warszawa), 
Iwona Pławińska ( Wrocław), Krystyna Poskrob- 
ko (Cimochy), Aleksandra Rajewska (Zielona 
Góra), Paweł Respondek (Częstochowa), Ma- 
rzena Romanowska (Płock), Magdalena Rybus 


120 nagród w postaci książek wydanych przez 
instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” 
w drodze losowania przypadło następującym 
uczestnikom plebiscytu: Barbara Anuskiewicz 
(Zambrów), Celina Banceruk (Uhowo), Wiesła- 
wa Barcicka (Brzeg), Małgorzata Bartoszewicz 
(Augustów), Ewa Bąkowicz (Gomunice), Zuzan- 
na Bednarczyk (Gdańsk), Lidia Biała (Radomnic- 
KO), Anna Białobrzeska (Czarna Białostocka), 
Ewa Bicielewska (Poznań), łwona Bieniecka 
(Ozimek), Teresa Błauciak (Bolesławiec), Ale- 
ksandra Bogodziewicz (Gdańsk), Jagoda Boku- 
niewicz (Babki Gąseckie), Lidia Borkowska (Bo- 


gucin), Bogusław Broź (Lubaczów), Dorota 


Brzoza (Czerwionka), Jadwiga Ciołek (Nowy 
Staw/, Violetta Chmiel (Ursus), fwona Cybulska 
(Szczytno), Małgorzata Duda (Człuchów), Marek 
Franczak (Wymysłowice), Małgorzata Frankie- 
wicz (Kraków), Anna Frąckiewicz (Warszawa), 
Bożena Giniarska (Tuszyn), Halina Grabowska 
(Romanowo Daine), Barbara Iwańska (Gdańsk), 
Joanna Jankowska (Warszawa), Aldona Jasiń- 
ska (Ostrów Maz.), Dorota Jakuta (Łochów), 
Dorota Janeczek (Mielec), Agnieszka Jura (Kiel- 
ce), Bogumiła Juśkiewicz (Olsztyn), Krystyna 
Juszczyszyn (Zary), Joanna Kacperek (Warsza- 


(Bocheń), Jolanta Rychlewska (Gorzów Wlkp.], 
Variusz Riyska (Mława), Barbara Sakowska(Wy- 
sokie Maz.), Janusz Salamończyk (Chojna 
Szczecińska), Władysław Setnik (Katowice), Re- 
nata Sikora (Wapienica), Anna Sieczko(Warsza- 
waj, Agata Sobczyk (Tychy), Danuta Stabik(Ka- 
towice), Krzysztof Steć (Bielsk Podl.)., Jan Szan- 
duta (Tarnów), Małgorzata Szczerba|Miąsowa|, 
Anna Szczupak (Batowice), Alina Szymańska 
(Katowice), Barbara Tuszakowska (Malbork), 
Janina iroszczyńska (Zebrzydowa), Lidia Walfa- 
tek (Rychwałd|, Urszuła Wasiiczuk (Poznań), 
Aleksandra Watota (Chorzów), Bożena Wcisfo- 
wska (Szczecinek), Krzysztof Wielgus (Ursus), 
Joanna Wilamowska (Kętrzyn), Zbigniew Woło- 
szka (Dąbie k. Łukowa), Joanna Zakrzewska 
(Łążynekj, Jacek Zaworski (Lublin), Urszula 
Żyśk (Ostrołęka), Zofia Źmuda (Żyrardów). 

30 dyplomów za ciekawe uwagi na temat wy- 
branych przez siebie książek, otrzymują: Piotr 
Adamiuk (Proniewicze), Romuałd Andrzejewski 
(Folwarki Małe), Andrzej Beżmian (Koszalin), 
Renata Biesiadowska (Toruń), Piotr Cholewa 
(Kraków), Anna Czerwiec(Modzerowo), Bożena 
Dutko (Wisznice), Danuta Dudzińska (Łąg), Ma- 
riusz Fabian(Paszczyna), Grażyna Gabzdyl(Kra- 
ków), Marta Giza(Kraków), Maria Karsznial(Żeli- 
strzewo), Mirosiaw Lisiecki( Tłuchówek), Teresa 





Ląkas (Czajęczycej, Elżbieta Malinowska (Bia- 
łystok], Iwona Misiak (Szczecin), Anna Nowako- 
wska (Włocławek), Małgorzata Osmańska (lno- 
wrocław), Aniceta Owczarek(Szczecin), Andrzej 
Piasecki |Leszczynyj, Janusz Plasuń (Zielona 
Góra), Urszula Prus (Gorzów Wlkp.), Wiestaw | 


habiński (Siennów), Andrzej Sadowski 
(Olkusz), Romuałd Szoka (Łódź), Ewa Szy- 
nalik (Szprotawa),  Viołetta  Tarrmanow- 


ska (Gdańsk Oliwał, Katarzyna Urbaniak 
(Poznań), Agnieszka Wadecka (Warszawa), 
Mirosław Zieliński (Sochaczew). 

Za zbiorowe zorganizowanie akcji plebiscyto- 


wej przyznano 7 dyplomów następującym ze- 


społom: Klasie Vla Szk. Podst. im. Wł. Jagiełły 
w Borku Wlkp.; Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Brodziszewie; Szkole Podstawowej im. XX- 
lecia PRL w Jaroszowcu; Szkole Podstawowej 
im. gen. Karola Świerczewskiego w Kaliszu; 
klasie Vlla i Vllb Szk. Podst. w Tarnowcu; klasie 
Vib Szk. Podst. w Wałbrzychu; Bibliotece MDK 
w Żyrardowie. 


wa), Bożena Kamińska (Suraż), Grażyna Kasper- 
ska (Przemyśl), Wiesława Kasperska (Byd- (6% ywiswa Ra 





goszcz), Halina Kaźmierczak (Wólka k. Wrześni), a SZR: k ł *. << > 


Mariola Kątek (Piła), Ewa Kiraga (Kowary), Bo- 
gumita Klimas (Lębork), Joanna Klonowska 
(Warszawa), Maigorzata Kotajda (Stargard 
Szcz.), Anna Kofaszewska (Sulejówek), iwona 
Kotodziejczyk (Lublin), Robert Konatowicz ($ta- 
rachowice), Przemysław Kozanecki (Poznań), 


Olga Kozak (Blachownia), Wiesław Krzyżański 


(Warszawa), Andrzej Kubiak (Mosina), Dorota 
Kuźma Kęty), Robert Kuźnicki(Warszawa), Ewa 
Lemieszonek (Warszawa), Beata Leśniewska 
(Poznań), Wiołetta Leśniewicz (Saczyn), Renata 
Luks (Świdnica), Barbara Łopuszyńska (Człu- 
chów), Krystyna Łądzka (Piekary), Aleksandra 
Machata (Węgierska Górka), Małgorzata Ma- 
choń (Grójec), Jarek Magnuszewski (Michało- 
wo), Beata Marczewska (Lublin), Józef Mazur 
(Będzin-Wojkowice), Małgorzata Michałowska 
(Łódź), Lucyna Mijas (Trzcińsko-Zdrój), Magda- 
lena Mikołajczyk (Ozorków), Małgorzata Misz- 
czak (Bychawa), Mirostaw Młodzuniak (Duży 
Doisk), Maryla Moskała (Brennal, Halina Musiot 
(Katowice |, Grażyna Nadrowska (Ostromecko!, 
Błażej Najdowski (Serock), Violetta Napierała 
(Poznań), lzabelła Okrój(Białystok), Dorota Oku- 
licka (Warszawa), Maria Qlas (Kraków), Alicja 
Orzechowska (Poznań), Elżbieta Pacia (Wolb- 
rom), Ewelina Paliczka(Tychy), Aleksandra Par- 
del (Rzeszów), Dorota Partyka (Szynwałd), Zbi- 
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BYĆ SOBĄ 

Przed rokiem, niemal dokładnie o tej 
porze, prezentowałem na łamach „Pio- 
myka” sylwetkę 19-letniego wówczas 
skoczka wzwyż, Jacka Wszołtę. Sympaty- 
czny, bojowy, dający się lubić w trakcie 
walki I! poza sportową areną, a przy tym 
odporny psychicznie i dzięki temu uzysku- 
jący najwyższej klasy zwycięstwa w at- 
mosferze bezpośredniej ostrej rywaliza- 
cji. Tak określiiem go przed rokiem, na 
krótko przed igrzyskami Olimpijskimi 


w Montrealu. Gdybym stwierdzi wów- 


"czas, że widziałem w nim olimpijskiego 
triumfatora — byłoby to nieprawdą. Z każ- 
dym jednak dniem olimpijskie szanse 
Jacka wzrastały, I tak ten młody, kilkunas- 
toletni sportowiec został wybrany do pol- 
skiej reprezentacji. Gdy w ostatnim dniu 


sportowych zmagań na stadionie olimpij- 


skim w Montrealu przyszła kolej na skocz- 
ków — Jacek Wszoła należał już do wąskie- 
go grona pretendentów do medali. 
Spróbujcie zresztą przypomnieć sobie, 
co wiedzieliście o Jacku przed rokiem, 
a co dzisiaj, gdy na drodze do sportowego 
mistrzostwa osiągnął niemal szczyty? 
Stał się głośny, zdobył popularność. Ża- 
służył na to swą postawą, zarówno w wal- 
ce sportowej, jak i zachowaniem poza 
stadionem. Zaskarbił sobie sympatię ty- 
sięcy widzów, zwłaszcza tych najmłod- 
szych, dzięki swojej naturalności i bezpo- 
średniości. Jest po prostu sobą — na sko- 


Jacek Wszoła podczas treningu 


czni, i później, gdy otaczają go sympatycy 
i kibice. 


Montreal, ostatni dzień sportowej wal- 
ki. Jutro, w niedzielę, już tylko uroczys- 
tość zamknięcia igrzysk XXI Olimpiady. 
Gonię resztkami sił, po trzech tygodniach 
reporterskiej harówki — od stadionu do 
centrum prasowego, z jednej hali do dru- 
giej, ciągły pośpiech z przekazywaniem 
materiałów prasowych do kraju. Jest so- 
bota, pochmurno, mży deszcz... Na głów- 
nym stadionie skoczkowie wzwyż — jak 
powiedzie się Jackowi? — maratończycy, 


finaty wszystkich sztafet. A wieczorem 


o złoty medal walczyć będą piłkarze. Bo- 
gaty w wydarzenia dzień na centralnym 
stadionie, wypełnionym po brzegi. 

Skok wzwyż zaczyna się najwcześniej 
i trwać będzie najdłużej... Znacie przebieg 
wałki. Przypominacie sobie wielkiego fa- 
woryta, jakim był syn amerykańskiego 
milionera, Dwight Stones. Sympatyczny, 
szczupły blondyn, rekordzista świata. On 
miał wygrać złoty medal. Byt jednak do- 
piero trzeci. Furorę robią dwaj inni zawod- 
nicy, Polak i Kanadyjczyk Greg Joy, pupil 
widowni, która po wyeliminowaniu Sto- 
nesa uwierzyła przez moment, że może 
właśnie on zdobędzie jeden jedyny złoty 
medal dla gospodarzy igrzysk, dla Kana- 
dy. Nie udało się, bo na skoczni był także 
Jacek Wszoła... 

Zaczął padać deszcz. Stones schował 
się na obrzeżu stadionu, pod niewysokim 
murkiem oddzielającym arenę od widow- 
ni. A Jacek w tym czasie był w ciągłym 
ruchu. Szalał obok skoczni. Ubrany w dwa 
ciepłe dresy, aby nie tracić ciepła, aby 
mięśnie zachowały maksymalną spraw- 
ność, był tu i tam, co chwila gdzie indziej. 
zachowywał się tak, jakby walka na skocz- 
ni niewiele go obchodziła, jakby był prze- 
żywającym bardzo silnie rywalizację w in- 
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nych konkurencjach. Oklaskiwał wyścigi 
sztafet, a gdy czterech Polaków wywal- 
czyło srebrny medal w biegu 4x400 m, 
był pierwszym, który złożył im gratulacje. 
Z zaciekawieniem patrzył w twarze wraca- 
jącym z dalekiej drogi maratończykom, 
ściskał im dłonie i za chwilę już był na 
skoczni znowu. Pomagał porządkowym 
usuwać wodę na rozbiegu, bo deszcz 
mżył niemal bez przerwy... 

Odpadł Stones, publiczność trzyma 
kciuki za Joyem (joy — czyli zabawa!), ale 
wygrywa Wszoła. Spokojnie, a jednocześ- 
nie z tak imponującą pewnością siebie, 
jakby starał się o sukces w towarzyskiej 
grze zręcznościowej na młodzieżowym 
wieczorku. To był jeden z najpiękniej- 
szych obrazów sportu — naturalnej, mto- 
dzieńczej przygody. Nie zapomnę tego 
ania na olimpijskim stadionie w Montrea- 
lu, konferencji prasowej, opowiadań syna 
— Jacka i jego trenera i ojca — Romana 
Wszoły. Nie zapomnę też gazet, które na- 
zajutrz wyszły w Montrealu. Dla nas boha- 
terem był Jacek, dla miejscowych dzien- 
ników — Joy, bo Kanadyjczyk, oraz Sto- 
nes, bo rekordzista świata, wielki przegra- 
ny. O Jacku pisano najmniej... 

Nad Wisłą jednak z dnia na dzień stał się 
pupilem młodzieży i starszych, jednym 
z najpopularniejszych sportowców, a ty- 
siące listów, jakie zasypują go do dzisiaj, 
są najlepszym dowodem otaczającej go 
sympatii. W jego stylu traktowania sportu 
była przede wszystkim radość z rywaliza- 
cji, ta zadziwiająca cecha, która pozwała 
zdobyć się na maksymalną koncentrację 
i skupienie, a jednocześnie pozostać Sso- 
bą. W domu państwa Wszołów sport jest 
nie gościem, ale domownikiem — ojciec 
jest trenerem i nauczycielem sportu, po- 
dobnie mama Jacka — uczy wychowania 
fizycznego, a jego młodsza siostra, Agnie- 
szka — uprawia gimnastykę. W tej atmos- 
ferze pragnienia sportowych sukcesów 
miały właściwy wymiar, a także radość ze 
zwycięstwa przyjęta została w odpowied- 
ni sposób. Bez czynienia z Jacka „„bohate- 
ra”, bo takim ani on się nie czuje, ani... 
rodzice nie chcą go widzieć. 


Dzięki „Płomykowi” poznaliście Jacka 
jeszcze przed olimpijskim zwycięstwem. 

Minął rok i z obiecującego sportowca, 
utalentowanego, ale przecież bez do- 
świadczenia i rutyny, ucznia średniej 


szkoły, Jacek Wszoła zmienił się w sporto- 


wą sławę, faworyta każdych zawodów, 
rywala, z którym liczyć się musi każdy. 
Studiuje prawo na Uniwersytecie War- 
szawskim, a łączyć nowe obowiązki ze 
sportem nie jest łatwo. Mimo to Jacek nie 
zmienił się. Wobec innych jest bezpośred- 
ni. Pozostał tym samym, sympatycznym 
chiopcem, którego cieszy sport, a który 
dostarcza i nam wiele radości. Po prostu 
pozostał sobą. 


Andrzej Gowarzewski 


a 





Kiedy poznańskie, 
a kiedy Poznańskie? 

Podając w listach do „Płomyka” swoje 
adresy, często piszecie nazwę woje- 
wództwa wielką literą. Nie jest to 
zgodne z zasadami pisowni, które na- 
kazują pisać małą literą nazwy okrę- 
gów administracyjnych — zarówno 
współczesnych (jakimi są obecnie wo- 
jewódziwa), jak historycznych, jak np. 
ziemia dobrzyńska, ziemia łę- 
czycka, ziemia wieluńska. Nato- 
miast nazwy krain historycznych i re- 
gionów, takich, jak np. Kurpie (lub 
Kurpiowszczyzna), Lubelskie 
(Lu belszczyzna |, Mazowsze, 
Warmia, pisze się wielką literą, Nie- 
kiedy nazwy pierwszego i drugiego 
rodzaju są równobrzmiące i wtedy pi- 
sownia zależy od ich znaczenia. 
W praktyce najczęściej (zawsze po rze- 
czownikach: województwo, zie- 
mia) pisze się takie nazwy małą lite- 
rą, np. województwo poznańskie 
(alePoznańskiejakokrainahistory- 
czna), ziemia lubuska. 


Nie rozpaczajmy! 

_ Nieraz przeglądając Waszą korespon- 
dencję dowiaduję się z niej, że autor 
(autorka) listu jest rozpaczony 
(rozpaczona). Jest to poważny 
błąd językowy, gdyż czasownik „„roz- 
paczać” jestnieprzechodni, nie można 
więc utworzyć od niego imiesłowu 
biernego. Czasownik zrozpaczyć (= 
zwątpić w coś, stracić nadzieję na coś), 
zndjdował się jeszcze jakieś sto lat 
temu w powszechnym użyciu. Dzisiaj 
jest to wyraz zupełnie już zapomniany, 
pozostał jednak w obiegu utworzony 
od niego Imiesłów zrozpaczony. 


WARTO 
PRZECZYTAĆ 


Tym, których nie odstraszają trudne problemy, 
polecamy powieść Lecha Borskiego „Małe la- 
nie” („Horyzonty” 1976, cena 28 zł). Rzecz dzieje 
się w szkole dla dzieci „trudnych”. Ich postępo- 
wanie i metody działania nie są zgodne zkode- 
ksem, który przywykło się uważać za obowiązu- 
jący, a w którym mieści się także opieka nad 
słabszymi, rycerskość chłopców wobec dziew- 
cząt. Tu prawie wszystko odbywa się inaczej. 
Już na pierwszych stronicach powieści stykamy 
się z grupą „damskich bokserów”. Chłopak, 
który chce się z tej grupy wyłamać, ponosi 
klęskę. Ale czy na pewno? Główni bohaterowie 
powieści to Tomek i Magda, dziewczyna bardzo 


dzielna, odważna i umiejąca myśleć nie tylko — 


o swoich sprawach. 


Co ma wspólnego indyk z Indiami? 
Z pewnością nazwę. Jest ona bowiem 
skróconym spolszczeniem tacińskie- 
go Gallus indicus. Polszcząc tę nazwę 
opuściliśmy rzeczownik galłus (= ko- 
gut), pozostawiając tylko sam przy- 
miotnik indicus (= indyjski), w którym 
odpadło zakończenie -us. Od powsta- 
tej w ten sposób nazwy indyk uro- 
biono trzy rzeczowniki: indor, in- 
dyczka, indyczę, przymiotnik: 
indyczy i czasownik: indyczyć 
się (zachowywać się jak rozzłoszcze- 
ny indyk). Nie należy jednak wypro- 
wadzać stąd wniosku, że indyk pocho- 
dzi z Indii. Został on bowiem sprowa- 
dzony do Europy (w XVI w.) z Ameryki 
Północnej, a jego nazwa jest wynikiem 
pomyłki Krzysztofa Kolumba, który aż 
do końca życia nie uświadamiał sobie, 
że odkrył nowy kontynent, lecz przy- 
puszczał, że dotarł nową, „zachodnią” 
drogą do Indii. Tej pomyłce Kolumba 
zawdzięczają też swą nazwę wyspy 
środkowoamerykańskie (zwane In- 
diami źachodnimi dla odróżnie- 
nia od właściwych) i pierwotni miesz- 
kańcy Ameryki Indianie (forma 
przymiotnikowa: indiański, przy- 
miotnik od Indie - indyjski). 


Spalić na panewce... 
Tak się czasem mówi, jeśli się komuś 
coś nie powiodło, spełzło na niczym, 
np. „To był bardzo ciekawy projekt, 
szkoda, że spalił na panewce”. Jest to 
zwrot przysłowiowy, nawiązujący do 
dawnej polskiej terminologii wojsko- 
wej. Mniej więcej w połowie XVll wie- 
ku zaczął się rozpowszechniać w Euro- 
pie i wypierać muszkiety, które trzeba 
było zapalać lontem, nowy, udosko- 


Barbara Domańska, autorka książki „Na rozdro- 
żu” (KAW 1976, cena 10 zł) przeznacza swój 
utwór ko dia dorosłych niż dla młodzieży. 
Mówi w książce o nieporozumieniach między 
dziećmi i i rodzicami, stara się znaleźć przyczyny 
tych nieporozumień. Ale wydaje się, że i młodzi 


do pierwszej części 


nalony rodzaj broni palnej z zamkiem 
skaikowym. Skatka to był kawa- 
łek krzemienia, który krzesał iskrę na 
proch nasypany na panewkę, czyli 
stalową rynienkę umocowaną przy 
skałce. Z kolei ogień przenosił się na 
proch w lufie i powodował wystrzał. 


Oczywiście, po każdym wystrzale trze- - 


ba było na nowo nabijać broń i na no- 
wo sypać proch na panewkę. Mogło 
się przy tym zdarzyć, że nasypano go 
za mało albo też zwilgotniał, np. pod- 
czas deszczu. Wtedy proch albo wcale 
się nie zapalał, albo spalał na pa- 
newce, nie zapalając ładunku, czego 
następstwem było nieudanie się strza- 
łu, niewypat. 


Przestrzegać przepisów 

W dosyć często spotykanych wypo- 
wiedziach typu: „Trzeba nie tylko do- 
brze znać, ale i przestrzegać przepisy 
drogowe ', zachodzi błąd polegający 
na tym, że stawia się rzeczownik 
w tym samym przypadku po dwóch 
czasownikach, z których każdy rządzi 
innym przypadkiem. Po znać powi- 
nien następować biernik, a po prze- 
strzegać — dopełniacz. Jeżeli zaś te 
dwa czasowniki znajdują się obok sie- 
bie w tej samej wypowiedzi, koniecz- 
nie trzeba ją zmienić. W przytoczonym 
przykładzie nie jest to trudne. Po pros- 
tu przesuniemy „przepisy drogowe” 
wypowiedzi, 
a w drugiej zastąpimy je zaimkiem. 
Tak zmienione zdanie będzie brzmieć: 
Trzeba nie tylko dobrze znać przepisy 
drogowe, ale także ich przestrzegać. 


Witold Kochański 
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Wszystkim radzimy przeczytać książkę Dun- 


powinni takie książki czytać, by zrozumieć rodzi- 


ców, ich niepokoje i wysiłki nawet wtedy, gdy 
popełniają błędy. A także, by łatwiej pomóc 
kolegom, którzy mają trudności w domu. 
Egzotykę kraju dawnego polskiego osadnictwa 
znajdziecie w powieści Bolesława Żabko-Poto- 
powicza „Diamentowa rzeka.”. (Posłowie auto- 
ra. LSW 1977, cena 26 zł). Akcją rozgrywa się 
w Brazylii, w Paranie. 

Zainteresowanym historią polecamy książkę 
Marka Boruckiego „Jak w dawnej Polsce królów 
obierano"” (LSW 1976, bibliografia, cena 50 zł) — 
nie jest to powieść, lecz bardzo ciekawa literatu- 
ra faktu. 

Tych, którzy interesują się dawnym folklorem, 
zachęcamy do przeczytania książki o obrzędach 
i obyczająch „Wyrzeczysko . O świętowaniu 
w Polsce", opracowanej przez Tadeusza Macie- 
ja Ciołka, Jacka Olędzkiego i Annę Zadrożyńską 
(LSW 1976, oprac. graficzne: Tomasz Ciołek, 
cena 55 zł.) 


sm_ 


cana C. Błancharda „Od kropel deszczu do 
wulkanów. Tłum. z ang. Aldona Sidorenko. 
„Przygody z fizyką powierzchni mórz” („Wiedza 
Powszechna” 1977, cena 15 zł, seria Omega). 
Mówi się tu o pogodzie, o elektryczności atmos- 
ferycznej, o wzajemnych związkach różnych 
zjawisk. 

Kibiców sportowych przyciągnąć powinna 
książka Janusza Cieślińskiego „Tajemnice olim- 
pijskich sukcesów ', ukazująca sylwetki Ireny 
Szewińskiej, Waldemara Baszanowskiego, Je- 
rzego Kuleja, Józefa Szmidta, Witolda Woyny 
i Józefa Zapędzkiego. (Iskry 1977, cena 20 zł). 

Ze wznowień beletrystycznych pólecamy 
opartą na wspomnieniach wojennych książkę 
Alojzego Srogi „Chłopcy w Berlinie" (Oprac. 
graf. Wiktor Chrucki, wyd. 2, LSW 1977, cena 29 
zł) i powieść historyczną z czasów Jagiellonów 
Czesławy Niemyskiej-Rączaszkowej „Te same 
gwiazdy” (LSW 1977, cena zł 50). 

Właścicieli psów informujemy, że ukazało się 
3 wydanie książeczki Jerzego Dąbrowskiego 
„Włam psa” (MAW, 1977, cena 5 zł, seria: „Mój 
konik”) zawierającej podstawowe wiadomości 
o żywieniu i wychowywaniu psów. 

hask 
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z jednym pytaniem 


Chctatabym pomysłowo udekorować ściany 
w swoim malutkim pokoiku. Są biate, ale przy- 
dałyby się im jakieś barwne akcenty. Bardzo 
proszę o radę, żeby Dyfo niedrogo i ciekawie. 
Jagoda 


Dekorować ściany można w różny sposób: wie- 
szając obrazy oryginalne czy reprodukcje: nie- 
drogą grafikę, plakaty, rozmaite „starocie”. Jest 
to sprawa indywidualnych upodobań, a także 
możliwości finansowych. Do swego małego po- 
koju spróbuj wykonać sama obraz czy 2 obrazki 
z tkanin. Wzór i kolory tkanin dobierz tak, aby 
harmonizowały z całością wnętrza. Materiały — 
to piękne I niedrogie Iny, kretony, płótna, kawał- 
ki jedwabiu z ciekawymi wzorami. Kto ma zdol- 
ności do haftowania, może wyhaftować jakiś 
ciekawy motyw na kawałku szarego płótna. 
Potem należy materiał przyciąć do odpowied- 
nich rozmiarów, naciągnąć na blejtram, czyli 
drewnianą ramę, i przybijać do niej gęsto gwoż- 
dzikami. Brzeg blejtramu należy obić listwą 
drewnianą, którą można potem pomalować na 
odpowiedni kolor. Biejtram zbijamy z 4 drew- 
nianych listew grubości ok. 1 cm każda, ściętych 
ukośnie na końcach. Łączymy je ze sobą tak, aby 
utworzyły prostokąt lub kwadrat. 
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Apetyt na truskawki. Truskawkowy sezon nie 
trwa długo, trzeba więc wykorzystać wszelkie 
okazje, aby jeść te smaczne, aromatyczne i war- 
tościowe owoce. Poza walorami smakowymi 
i aromatycznymi truskawki zawierają dużo wita- 
miny C, fosforu, żelaza, cukrów, Ponieważ jada- 
my je najczęściej na surowo, należy bardzo 
starannie je myć, wysypując na sito i przelewa- 
jąc bieżącą wodą. Co można przygotować z tru- 
skawek? Oto przepis na dwa desery przyrządzo- 
ne z tych owoców. 


Krem śmietankowo-truskawkowy 


Umyte truskawki, ok. 40 dag, obrać z szypułek, 
połowę ilości lekko rozgnieść z 3 tyżkami cukru, 
resztę pokrajać. 3 płaskie fyżeczki żelatyny zmię- 
kczyć w odrobinie zimnej wody i rozpuścićw jak 
najmniejszej ilości wrzątku: ubić 1/2 litra śmie- 
tanki półtiustej, dodając pod koniec trochę cu- 
kru. Ubić oddzielnie sztywną pianę z dwóch 
białek, połączyć razem dodając po trosze żelaty- 
nę, rozgniecione truskawki, a pod koniec tru- 
skawki pokrojone. Ułożyć w szklanych misecz- 
kach, przybrać catymi ówocami. 





Chłodnik truskawkowy z piankami 


3 jajka rozbić oddzielając żółtka od białek, ubić 
z białka sztywną pianę, dodając pod koniec 
ubijania 3 łyżki cukru. W rondlu zagotować 1 litr 
młieka z kawałkami pokrajanej wanilii. Na wrzą- 
ce mleko kłaść łyżką pianki i po 3 minutąch 
wyjąć je cedzakową lyżką na półmisek. Nastę- 
pnie ubić 3 żółtka z 4 łyżkami cukru; mleko 
zagotować z łyżeczką mąki (rozprowadzoną 
uprzednio w niewielkiej ilości zimnego mleka), 
następnie wrzące wiać do żółtek stale miesza-- 
jąc. Przelać do rondła, postawić na małym . 
ogniu i chwilę mieszać, aż płyn zgęstnieje, lecz 
nie zagotuje się. Wystudzić. Połowę z 40 dag 
truskawek (umytych i obranych z szypułek) roz- 
gnieść z cukrem, lekko ubić z zaciągniętym 
żółtkami ostudzonym mlekiem. Pod koniec do- 
dać rozdrobniane (ale nie rozgniecione) pozos- 
tate 20 dag truskawek. Uiożyć na wierzchu pian- 
ki i mocno ochłodzić. 


O truskawkach obszerniej napiszemy w następnym numerze 
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ILE TRÓJKĄTÓW? AA 


Spróbujcie policzyć, ile trójkątów znajduje się 
na rysunku? Chodzi oczywiście o wszystkie trój- 
kąty, a więc te małe, nieco większe i największe. 
Dla ułatwienia zadania powiemy, że ilość wszy- 
stkich trójkątów nie przekracza 30. 








Oprac. Zdzistaw Nowak 
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KRZYZOWKA 4 


Poziomo: 1) słoń z epoki lodowcowej, 5) miasto słynące z produkcji autobusów, 8) łowi ryby, 9) 
zwierzę z rodziny kóni, żyjące w stadach na stepach Afryki, 10) mała wyprawa, 11] instrument 
muzyczny, potoczna nazwa altówki, 12) zwój papieru, 15) człowiek tej samej narodowości, ziomek, 
18) talia, 20) popularny instrument muzyczny o sześciu strunach, 21) prawy dopływ Bzury, nad 
którym leży Żelazowa Wola, 22) żartobliwie: przyjaciel, towarzysz, 24) miasto na Pojezierzu 
Wałeckim, 27) budynek dla bydła rogatego, 30) niewola u Tatarów lub Turków, 31) niewięlkie czółno, 
32) prawy dopływ Wisły, 33) duża rzeka albo klub sportowy z Poznania o znakomitych tradycjach, 34) 
szkolna sala, 35) oprzęd wraz ze znajdującą się w nim poczwarką. : i 
Pionowo: 1) ludowy taniec figurowy, o żywym skocznym rytmie, 2) przenośny sprzęt stanowiący 
część urządzenia mieszkania, biura itp., 3) najpospolitsza roślina na kuli ziemskiej, 4) to, co nosili 
Gawni rycerze, 5) spiekota, gorąco, 6) niespodziewany atak, 7) marka znanych na całym świecie 
aparatów fotograficznych, filmów i sprzętu fotograficznego, 13) dzielnica Gdańska, w której 
znajduje się ogród zoologiczny, 14) minerał, dwutlenek krzemu, stosowany w jubilerstwie, optyce 
| radiotechnice, 16) brzeg tkaniny zabezpieczony przed strzępieniem, 17) np. Daniel Olbrychski, 18) 
pozostałość po destylacji smoły, produkt używany m. in. do zalewania słoików, 19) ryba sładkowod- 
na o charakterystycznych wąsach, 23) rzeka w Związku Radzieckim, prawy dopływ Amuru, 24) mały 
chrząszcz, szkodnik składów zbożowych, 25) część nogi, 26) widziadło senne, widmo, mara, 27) 
grzbiet w Tatrach Zachodnich, między Doliną Kościeliską a Doliną Starorobociańską, 28) pokarm 
treściwy dla zwierząt pociągowych, 29) teren wodny występujący w portach: baseny, kanały 
portowe, reda. 


Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NRU 6 
„Płomyk”, Zagadki z numeru 10, ul. Spasowskiego 4, 


skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa. Między Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
książki. 


<4 TAKI SOBIE PODZIAŁ 


Ta łamigłówka nie należy chyba do najtrudniej. 
szych. Zresztą przekonacie się sami. Figurę na- 
leży podzielić na osiem części jednakowej wiel- 
kości i identycznego kształtu (za identyczne 
uważamy również części odwrócone, położone 
w tzw. lustrzanym odbiciu). Oczywiście chodzi 
nam o części takie, jak ta kolorowa widoczna już 
na rysunku. 


Minikrzyżówka |. Poziomo: 1) Peciak, 4] samiec, 5) 
krawat. Pionowo: 1] Pasek, 2) czata, 3) arena. 
Minikrzyżówka H. Poziomo: 1) Fibak, 4) rower, 5) arkan. 
Pionowo: 1) firma, 2) biwak, 3) Koran. 

Minikrzyżówka Ill. Poziomo: 3) „Morze”, 4) Wolin. 
Plonowo: 1) kokon, 2) szpic. 


Za jednym zamachem. Pra- 
widłowo przeprowadzoną 
linię przy odtwarzaniu figu- 
ry pokazujemy obok ne 
rysunku. 


UWAGA! Za trafne rozwiazanie zagadek z nru 6 nagrody książkowe wylosowali: Maria 


Brzózka -- Zielona Górą: Aleksandra Cicha — Gorzów Włkp.; Grzegorz Dobek — Gorlice: 


Agata Jarosz — Srem; Maciej Kossakowski — Srem; Barbara Sawicka — Wola Pawłowska: 
Małgorzata Sroka — Strażów; Marzena Wyka — Sztum; Wiesława Zamińska — Kraków; 


Ewa Ziniewicz — Biafystok. 
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Lista nr 104 


1. Bożena Adamczyk, lat 12, piyty, ma- 


skotki, widokówki — ul. Przemysłowa 28, 


24-300 Opole Lubelskie 

2. Alicja Antczak, tat 13, znaczki, widoków- 

ki, opakowania po czekoladach — Jedlec 

89, 63-322 Gołuchów 

3. Ireneusz Bar, lat 14, lekkoatletyka, piłka 

nożna, fotosy zespołów piosenkarskich — 

ul. 1 Maja 91/24, 42-400 Zawiercie 

4. Elżbieta Bartkiewicz, lat 13, sport, opa- 

kowania po czekoladach — Janiszkowice 

28, 24-300 Opole Lubelskie 

5. Małgorzata Baszczyszyn, lat 14, szydet- 

kowanie, widokówki — ul. 1 Maja 34a/10, 
78-200 Białogard 

6. Stanisław Bęben, lat 12, druga wojna 

światowa, marynarka wojenna — ul. iiżec- 

ka 75/19, 27-400 Ostrowiec Św. 

7. Beata Bieszk, lat 11, kalkomanie, po- 

cztówki z psami i kotami — ul. 9 Maja8/21, 

70-136 Szczecin 

8. Jołanta Bosak, lat 14, moda, piosenki 

harcerskie, książki -- Gminna Szkała Pod- 

stawowa nr 1, 37-630 Oleszyce 

3, Bożena Bućko, lat 15, akwarystyka, wi- 

dokówki = Biórków Wielki, 32-703 

Wierzbno 

10. Jacek Cekiera, lat 15, geografia, sport, 

płyty — ul. 1000-lecia 1/9, 58-573 Piecho- 

wice 

11. Agnieszka Czarnecka, lat 12, biologia, 

naklejki, znaczki metalowe — ui. Ogińskie- 

go 28/12, 03-357 Warszawa | 

12. Dorota Czuba, lat 14, wiersze własne, 

opakowania po czekoladach — ul. Kościel- 

na 15, 27-520 Ćmielów 

13. Dorota Daszuta, lat 13, widokówki, 

maskotki, moda — 82-105 Marzęcino, 

14. Alina Dłużyńska, lat 15, muzyka mło- 

dzieżowa, sport, monety — Kania Nowa, 

05-140 Serock 

15. Anna Dragon, lat 12, fotosy sportow- 

ców i piosenkarzy, widokówki — 43-476 

Jaworzynka 118 

16. Grażyna Dudek, lat 13, książki fantas- 

tyczno-naukowe, plastyka — ul. Bocznica 

4, 25-803 Kielce - 

17. Karina Feliks, lat 13, książki, widoków- 

ki — ul. Radomska 60/2, 44-164 Gliwice 

18. Ewa Furczak, lat 13, znaczki, pocztówki 

— Wielodróż, 06-211 Krasiniec 

19. Adam Furga, lat 14, filatelistyka — 

Antoniówka 5, 26-701 Policzna 

20. Wiktor Giłanskas, lat 14, sport, propor- 

czyki, znaczki — Wilno 24, ul. Tarybu 7-21, 

ZSRR - 

21. Bożena Gozdek, lat 15, widokówki, 

fotosy piosenkarzy i aktorów — Bujniczki 3, 

97-350 Gorzkowice 

22. Elżbieta Guzik, lat 14, humory, fraszki, 

szydełkowanie — Wietrzno 34, 38-451 

Równe 

23. Ewa Horecza, lat 15, siatkówka, hora- 

skopy, film — ul. Kolejowa 27, 37-630 

Oleszyce 

24. łzabelła Jacek, lat 13, znaczki, nalepki — 

ul. A. Czerwonej 33, 43-200 Pszczyna 

25. Magdałena Janicka, lat 13, filatelisty- 

ka, poezja, muzyka — ul. Wąska 6/12, 63- 

400 Ostrów Wlkp. 

26. Jadwiga Juszczak, lat 14, muzyka, 

nalepki, fotosy aktorów — ul. Borkowska 4, 

62-872 Godziesze 
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27. Dorota Kabalec, iat 12, filatelistyka, 
widokówki — ul. Moniuszki 3/19, 19-300 
Ełk 

28. Cecylia Kasprowicz, lat 13, książki, 
maskotki, fotosy piosenkarzy — ul. Krótka 
2, 13-200 Dziatdowo 


- 29, Mariola Kaźmierczak, lat 12, widoków- 


ki, znaczki — Krwony, 62-720 Brudzew 


30. Andrzej Kęsik, lat 12, numizmatyka, 


samochody — Sulbiny 191, 08-442 Ruda 
Talubska 

31. Hanna Kłos, lat 14, książki przygodo- 
we, muzyka młodzieżowa, samochody — 
ul. Chołoniewskiego 34/2/83, 85-127 Byd- 
goszcz 

32. Dariusz Kocot, lat 15, filatelistyka, ak- 
warystyka — Os. Kaszubskie 11/33, 84-200 
Wejherowo 

33. Ewa Kolesińska, lat 16, moda, wido- 
kówki, wróżby — ul. Noworudzka 19/5, 
58-330 Jedlina Zdrój 

34. Tadeusz Kołaszewski, lat 13, szybow- 
nictwo, modelarstwo, spadochroniars- 
two— Zawada 5, 68-346 Pole | 
35. Teresa Kopycka, lat 14, szydełkowa- 
nie, widokówki — ul. Nowolipie 21/7, 01- 
002 Warszawa 

36. Ewa Kos, lat 15, piosenki, widokówki — 
34-314 Czarniec 756 

37. Krzysztof Kotowski, lat 15, motoryza- 
cja, muzyka młodzieżowa — ul. 22 Lipca 
35/30, 18-400 Łomża 

38. Bożena Krajewska, lat 13, zwierzęta — 
86-317 Owczarki 

39. Marek Kraszka, lat 14, filatelistyka, 
matematyka — 86-014 Sicienka 

40. Teresa Krupa, lat 12, poezja, książki — 
43-360 Meszna 222 

41. Halina Kryszczuk, lat 13, sport, znaczki 
— Niewiarowo-Przypki, 17-315 Grodzisk 
42. Zbigniew Kudłaty, lat 11, piłka nożna, 
znaczki — ul: Mickiewicza 3/2, 59-400 
Jawor | 
43. Anna Kwiatkowska, lat 13, pocztówki, 
książki — ul. Potulicka 256/58, 70-234 
Szczecin 


44. Halina Lech, lat 14, widokówki, książki 


— Dziećmorowice, ul. Sienkiewicza 19/4, 

58-308 Wałbrzych 

45, Barbara Leki, lat 13, widokówki, nalep- 
ki — ul, J. Ficka 10, 43-200 Pszczyna 

46. Hanka Łukaszewska, lat 15, sport, che- 
mia, moda — ul. Grudziądzka 18/1, 14-200 
lława 

47. Małgorzata Majchrzak, lat 15, geogra- 
fia, widokówki — Stare Wierzbno 8, 05-510 
Konstancin-Jeziorna 

48. Barbara Matachowska, lat 13, samo- 
chody, pocztówki — ul. Porzeczkowa 10, 
15-815 Białystok 

49. Jerzy Maślanek, lat 11, kryminalistyka, 
znaczki, proporczyki — ul. Przod. Pracy 
6/49, 85-843 Bydgoszcz 

50. Daria Matowicka, lat 16, książki, muzy- 
ka młodzieżowa — Karakule 72a, 16-031 
Ogrodniczki 

51. Lidia Mieko, lat 15, znaczki, prospekty 
samochodowe, muzyka młodzieżowa — 
Jesionowa 33, 86-050 Solec Kujawski 

52. Anna Mikołajczyk, lat 12, wróżby, mo- 
da, widokówki — 43-384 Jasienica 401 

53. Wiestaw Moskal, lat 15, numizmatyka, 
samochody — 38-112 Lutcza 

54, Małgorzata Mruk, lat 13, filatelistyka, 
muzyka — 38-321 Moszczenica 29 

55. Alina Mucha, lat 14, widokówki, znacz- 
ki — 39-126 Zagorzyce 114 

56. Mafgorzata Myrdzio, lat 11, odznaki, 

kalkomanie, widokówki = ul. Sukiennice 
5/2, 49-300 Brzeg 

57. Grażyna Nowak, lat 12, filatelistyka, 
pocztówki -- Łączewna, 87-851 Broniewo 

58. Elżbieta Okrzeja, lat 16, zagadki, na- 
klejki, widokówki — Huta Mińska 66, 05- 
300 Mińsk Mazow. 

59. Lucyna Pająk, lat 13, sport, taniec, film 
— Os. Nowiny k. Kielc, blok 5/19, 26-052 
Sitków 

60. Mariola Palme, lat 14, pocztówki 
z kwiatami i zwierzętami — ul, 1 Maja 91/9, 
42-400 Zawiercie - 
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61. Katarzyna Pawlaczyk, lat 13, sport, 
widokówki, tarcze szkolne — Zmysłówka 
168, 38-520 Rymanów 

63. Aleksandra Petka, lat 15, widokówki, 
nalepki, książki — ul. Łagiewnicka 10/11, 
41-902 Bytom 

64. Anna Piątek, lat 14, filatelistyka, pio- 
senki, widokówki — 33-112 Tarnowiec 233 
65, Ewa Pikur, lat 16, historia starożytna, 
łacina — ul. Wajdeloty 4/41, 20-608 Lublin 
66. Jadwiga Pios, lat 15, fotosy piosenka- 
rzy i aktorów, pocztówki — 21-057 Krężnica 
Jara 

67. Grażyna Pociecha, lat 13, filatelistyka, 
humor, książki — 33-112 Tarnowiec 120 
68. Krystyna Porycka, lat 15, kwiaty, ptaki, 
konie, film — Kobusy, 17- 325 Winna 
Chroły 

63. Marek Przygocki, lat 11, modelarstwo, 
widokówki — ul. Kręta 32, 59-400 Jawor 
70. Ewa Puchalska, lat 13, geogradia, 


książki (o Indianach), pocztówki — ul. Sło- 


wackiego 111/24, 87-100 Toruń 

71. Danuta Reczko, lat 13, moda polska, 
widokówki — ul. Sportowa 4/9, 71-452 
Szczecin 


"72. Barbara Roczyra, lat 13, widokówki, 


opakowania po czekoladach — 34-381 Ra- 
dziechówy 1148 

73. Marzena Sanak, lat 15, historia, muzy- 
ka, książki — Kurnatowice 11, 64-420 
Kwilcz 

74, Maria Sępowicz, lat 13, widokówki, 
naklejki — ul. Kolejowa 30/9, 48-200 
Prudnik 

75. Regina Sikorska, lat 16, widokówki, 

korespondencja — ul. Dworcowa 56/7, 66- 
410 Kostrzyn 

76. Bożena Siniarska, lat 14, książki, ety- 
kietki zapałczane — ul. 1 Maja 58, 95-040 
Tuszyn ' 

77. Waldemar Skabek, lat 14, naklejki sa- 
mochodowe, pocztówki — ul. 1 Maja 31/ 
36, 42-400 Zawiercie 

78. Mirosława Skotarek, lat 12, książki, 
szydełkowanie, aktorstwo — ul. Parkowa 
2, 64-330 Opalenica 

79. Alfred Skrzypczak, lat 13, książki pod- 
różnicze i przygodowe, geografia — ul. 
Kanałowa 12, 64-211 Obra 

80. Michał Skrzypczak, lat 15, żużel, foto- 
grafika, herby — ul. Dzierżyńskiego 26/12, 
64-100 Leszno 

81. Jolanta Szatkowska, lat 13, znaczki, 

fotosy aktorów — Gościnko, 78-230 
Karlino 





82. Henryka Sygut, lat 12, widokówki, 
moda, fotosy, piosenkarzy — Witów 1, 
29-126 Nakło 

83. Bernadeta Szpii, lat 13, znaczki, wido- 
kówki — 32-861 Iwkowa 110 

84. Janina Śliwińska, lat 12, znaczki, wido- 
kówki, etykietki — ul. Robotnicza 12, 82- 
522 Sadlinki 

85. Beata Świtek, lat 14, biologia, medycy- 
na, filatelistyka — Borków 36 a, 26-021 
Daleszyce 

86. Mariola Troszczyńska, lat 15, poezja, 
muzyka poważna — ul. 1 Maja 4/20, 18-200 
Wysokie Maz. 

87. Małgorzata Turczyn, lat 16, maskotki, 
teksty piosenek, widokówki — ul. Lipska 
41, 20-510 Lublin 


_88. Teresa Tylenda, lat 13, kalkomanie, 


widokówki, fotosy aktorów — ul. Miekiewi- 
cza 3/6, 11-600 Węgorzewo 

89. Gabriela Tyszkiewicz, lat 15, poezja, 
piosenki, fotosy piosenkarzy —ul. Nauczy- 
cielska 4/8, 81-614 Gdynia 

90. Renata Wiejak, lat 11, kalkomanie, 
proporczyki, odznaki — ul. Lubelska 48a/3, 
24-130 Końskowola 

91. Roman Witkowski, lat 13, język rosyj- 
ski, historia, sport — ul. Krańcowa 52/22, 
61-035 Poznań 

92. Marzena Wójcik, lat 12, pocztówki (psy 
i koty), piosenki — ul. Biernackiego 11/5, 
20-089 Lublin 

33, Dariusz Wyderka, lat 14, fizyka, biolo- 
gia, znaczki — ul. Domy Polne 2 „B”, 43 
150 Tychy-Bieruń Stary 

94. Ryszard Wyka, lat 13, fotografia, pro: 
porczyki — al. Wojska Polskiego 45/4, 77: 
300 Człuchów 

95. Zbigniew Żając, lat 16, samochody 
(nalepki, prospekty) — Psary 346, 32-54: 
Kamiowice 

96. Zofia Zator, lat 13, widokówki, opako 
wania po czekoladach — ul. Zwycięstwe 
24/4, 56-160 Wotów 

97. Mariola Zdanowska, lat 12, muzyka 
maskatki, pocztówki — ul. Sienkiewicz: 
8/2, 72-320 Trzebiatów 

98. Zofia Zielińska, lat 15, widokówki z ko 
tami, fotosy aktorów — ul. Zdrojowa 7/4 
59-922 Opolno-Zdrój 

99. Mariusz Żagiel, lat 13, sport, samochc 
dy, widokówki — ul. Hutnicza 20/46, 20 

218 Lublin 

100. Jolanta Żwawska, lat 14, widokówk 

znaczki — ul. Rynek 5/1, 56-100 Wołów. 


Muzyka: Krzysztof $adowski 
Słowa: Leon Sęk 


BO Z WIOSNĄ NAM DO TWARZY 


Na palcach nadszedł świt 
Wiosenny śpiewny świt 
Przez okno wpadł promienny świat 
W zielonych oczach mam 
Porannej rosy dzban 
Za szybą drży bzu biała kiść 
Otwiera wiosną swe 
Wiodące w lato dnie 
Wciąż plecie nam coś trzy po trzy 
A my nie mamy nic 
Prócz marzeń i tych dni 
Tych darowanych wiosennych dni. 
A nam się chce i śmiać i marzyć 
Bo z wiosną nam bardzo do twarzy 
A nam się chce i śmiać i tańczyć 
I z sobą na zawsze być... 
Bo wiosna ma takiego coś w sobie 
źe jest nam tak ze sobą dobrze 
| więcej już nie powiem 
U naszej wiośnie nic... 


Na palcach nadszedł świt 

Nie spostrzegł tego nikt 

Że, przyszła wiosna, że już jest 
Jej włosy czesze wiatr 

AŻ się zapliącze w bzach 

| świt rozpachnie się jak bez WRZE NSBRH 

To znów przebudził się Edward Hulewicz 
Wiosenny nowy dzień Fot. Zofia Nasierowska 
Swiat chce narzucić nam swój rytm 

A A my nie mamy nic . 

Edward Hulewicz należy do grona naszych naj- _ ""ócz marzeń i tych dni 

popularniejszych piosenkarzy. Występować za- _ Tych darowanych wiosennych dni. 

czął w 1965 r. w Poznaniu z grupą „Tarpany”, A nam się chce i śmiać i marzyć... 2 

a następnie był solistą śląskiej grupy „Heliosi”. 
Samodzielną karierę artystyczną rozpoczął 
przebojem „Obietnice, a następnie nagranymi 
na longplayu piosenkami ze śpiewogry „Na 
szkłe malowane” K. Gartner i Ernesta Brylla, 
Do tej pory nagrał trzy płyty długogrające, 
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WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na Ii kwartał przyjmowane są ; 
do dnia 10 marca 1977 t„ na lll kwartał i Il półrocze — do 10 czerwca 1977 r., na IV kwartał — do dnia 10września 1977 r. Wpłaty od Czytelników indywidualnych przyjmują $ 
urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, natomiast 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczta- 3 
wyrn. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- $ 
pak konto PKO Nz 1531-71.-Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa a 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających 
instytucji. ż 


Indeks 37114/38876 6 Skład techniką fotoskładu, Linotron 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 4. 
Polskiego” Nakład 200315 egz, Zam. 2667/CD F-96 





d AC 46, _ ADRES REDAKCJI: ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa | > 
J ei zĄ i" ; ŚĆ: ARYSLÓ AP oket=fu *]+ FR da. A 5 A s Aa fi BO a BIE spa AOR A O SYE | 1 Rz Ą RADNAE sa% MARA <f. NS a0AG5BQ0GRBAK „1 
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Co można zrobić z wypalonych za- 
pałek? Np. skrzypce, banjo, mando- 
linę i gitarę. Dokonał tego 68-letni 
"Anglik, emerytowany ślusarz, który 
swoje zapałczane hobby uprawia 
od kilkunastu lat. Do wykonania 
tych przedmiotów zużył 60 tysięcy 
nadpalonych zapałek. Narzędziami, 
jakich używa hobbista są: brzytwa, 
nóż, klej i pilnik. Ta jego zapałczana 
pasja zaczęła się jeszcze w czasach 
młodości, kiedy pływat jako mary- 
narz na statku. Lubił bawić się ukła- 
daniem zużytych zapałek w przeróż- 
ne wzory. Skieit z nich kiedyś zgrab- 
ną, ozdabną tacę, a potem pudełko. 
Kolega, któremu pokazał te przed- 
mioty, powiedział dla żartu: „„A te- 
raz sklej z tego skrzypce i zagraj mi 
na nich”. Ambitny hobbista potrak- 
tował to serio. Zabrał się do pracy 
i po kilku miesiącach sklelł skrzypce 
z zapałek... 
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Gwiżdźące psy. W Indiach odkryto 
nie znany dotychczas gatunek dzi- 
kich psów. Zamiast szczekania lub 
wycia wydają one dźwięki podobne 
do gwizdów. Dzikie psy żyją w zor- 
ganizowanych grupach pod wodzą 
„szefa watahy. Polują w nocy, a ca- 
ły dzień spędzają w ukryciu. 


gewez== Złęta myśl w ramce mosz 
/ Kto ślizga się po powierzchni życia, | 
» często wpada w... przeręDle. | 
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Znaki szczęścia. Ozdabianie okien 
i drzwi w ludowym budownictwie 
miało w dawnych czasach nie tylko 
znaczenie dekoracyjne, ale I wró- 


żebne. Niektóre z ozdób miały przy- 


sparzać szczęścia i dobrobytu go- 
spodarzom. Symbolem tego było 
np. wschodzące słońce. pawie pióra 
lub kółko wpisane w kwadrat. Takie 
ornamenty można i dziś spotkać 
w niektórych wioskach na terenie 
naszego kraju, a także u naszych 
sąsiadów zachodnich. Na zdjęciu, 


które reprodukujemy z czasopism 


„NRD”, widzicie pięknie zdobione 
drzwi rybackiego domu w wiosce 
Prerow, położonej nad Baitykiem 
w pobliżu Rostoku. Najczęściej spo- 
tykanymi w Prerowie motywami 
zdobniczymi są symbole związane 
z żegługą, kwiaty i wschodzące 
stońce, które było symbolem szczę- 
śliwego powrotu rybaków 
ż połowu. 


RER 4 Takie żelazko można dziś spotkać 


jedynie w muzeum lubw kolekcjach 
hobbistów — zbieraczy staroci. Ale 
w epoce przedelektrycznej był to 
przedmiot codziennego użytku 
w każdym domu. Posługiwanie się 
nim było dość skomplikowane. Do 
środka żelazka przez otwór zamyka- 


ny zębatą klapą wsypywano żarzące 


się węgle drzewne. Wpadające 
przez półkoliste otwory u dołu 
i szczeliny w kląpie powietrze utrzy- 
mywato węgie w stanie żarzenia. 
Rozgrzewały one żelazko czasem aż 
do czerwoności (naturalnie tak 
mocno rozgrzanym żelazkiem nie 
można było prasować). Na długo 
przedtem była epoka żelazek z du- 
szą. Tak nazywano kawałek żelaza, 
który po rozgrzaniu w palenisku ku- 
chni wsuwało się do wnętrzą żelaz- 
ką. Tyle to trzeba było trudu i czasu, 
żeby uprasować sukienkę. A dziś 
wystarczy włączyć do kontaktu wty- 
CZKĘ... 








Madagaskar — wyspa wanilii. Do- 
starcza ona aż 90% światowej pro- 
dukcji wanilii. Prawie każda rodzina 
malgaska uprawia tę roślinę. Wyda- 
wać by się mogło, że cała wyspa 
pachnie jak wielkanocne ciasto. Ale 
tak nie jest. Ani liście wanilii, ani 
świeże strąki nie mają zapachu. 
Otrzymuje się go dopiero później, 
dzięki odpowiedniemu preparowa- 
niu strąków. Trzeba je suszyć w cią- 
gu dnia na słońcu i co pewien czas 
przykrywać matami, a nocą prze- 


„chowywać w skrzynkach. Zabiegi te 


trwają około 2 tygodni, dopiero po 
tym czasie zielone strączki brązo- 
wieją i uzyskują charakterystyczny 
waniliowy zapach. 


e 

Młatrioszka — drewniana laleczka 
w ludowym stroju rosyjskim to naj- 
popularniejsza zabawka i pamiątka 
z Kraju Rad. Ciekawa jest historia jej 
powstania. Otóżw połowie XIX wie- 
ku przywieziona z Japonii drewnia- 
na laleczka trafia do rąk malarzy 
mieszkających w podmoskiewskiej 
osadzie Abramcewo. Byli oni miłaś- 
nikami ludowej sztuki, poprosili 
więc znanego w okolicy twórcę za- 
bawek, aby wytoczył z drewną lale- 
czkę podobną do japońskiej. Poma- 
lowali później na niej ludowy strój 
i tak narodziła się stynna „matułką”, 
bo tak można przetłurnaczyć słowo 
„matrioszka”. W roku 1900 podczas 
Wystawy Światowej w Paryżu „ma- 
trioszki” zrobiły prawdziwą furorę. 
Odtąd stały się popułarne nie tylko 
w Rosji, ale i w innych krajach. 
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Nasz patron — Generał Świerczewski 


Pragnę podzielić się sprawami, które ostatnio 
mocno mnie poruszyły. Uczęszczam do Szkoty 
Podstawowej nr 3 im. Gen. Karola Świerczew- 
skiego w Strzelinie i z moją szkotą jestem i obo- 
wiązkami i uczuciowo bardzo mocno związany. 
Jest ona nowa i ładna. Patronuje jej człowiek 
o chłubnej przeszłości, wielki bohater i patriota 
Gen. Karol Świerczewski. 

Gen. Walter jest od 1963 roku patronem naszej 
szkoły, a postać jego stanowi dla nas wzór do 
naśladowania. Szlak bojowy Il armii Wojska 
Polskiego, którą dowodził, prowadził przez na- 
sze miasto. Upamiętniono to wystawieniem po- 
mnika tego dowódcy oraz nazwaniem jego 
imieniem jednej z ulic naszego miasta. Z okazji 
30 rocznicy jego śmierci szkota zorganizowała 
wiełe atrakcyjnych imprez (między innymi od- 
były się wycieczka i konkurs). Oglądaliśmy wie- 
le interesujących filmów i przeczytaliśmy książ- 
ki o naszym patronie. Budynek szkoły przybrał 
odświętny wygłąd, również sale lekcyjne i har- 
cówka prezentowały się okazałe. 


Dyrekcja naszej szkoty zorganizowała dla najle- 


pszych uczniów wycieczkę do Jabłonek koto 
Baligrodu, miejsca, w którym 26.H1.1947 roku 
poległ gen. Świerczewski. Aby pogtębić wiedzę 
o jego życiu, zorganizowaliśmy konkurs między 
klasami: „Wiem wszystko o patronie naszej 
szkoły”, a nauczyciele poświęcili mu lekcje języ- 
ka polskiego, wychowania obywatelskiego 
i wychowania plastycznego. Wszyscy ucznio- 
wie włożyli wiele wysiłku i zapału w urządzenie 
lzby Pamięci. Każdy chciał mieć w tej pracy swój 
udział (m.in. zbieraliśmy pamiątki z czasu ostat- 
niej wojny). W dniu rocznicy śmierci Gen. Świe- 
rczewskiego w szkole odbyły się uroczyste ape- 
le w grupach wiekowych, a później przed po- 
mnikiem urządzono capstrzyk z udziałem władz 


wojewódzkich, miejskich i kombatantów. Wy-, 


siuchaliśrmy wierszy, przyrzeczenia zuchów 
i harcerzy, a delegacje z klas złożyły kwiaty pod 
pomnikiem. Na uroczystej akademii, która mia- 
ła bogatą część artystyczną, uczniowie otrzyrma- 
li proporczyki, dyplomy, puchary i nagrody 
książkowe za wzorową naukę i zwycięstwo 
w konkursach. i 
Dzień ten w naszej szkole i mieście minął w na- 
stroju uroczystym i podniosłym, a mnie impre- 
zy te dały wiele satysfakcji. Postanowiłem 
wzbogacić swoją osobowość o niektóre z cech 
tego wielkiego człowieka, którego imię „„potrafi- 
fo się wznieść ponad historię — legendą”. 
Tadeusz Bocheński, z kl. VIIIb 


„„Jestem teraz szczęśliwa” 


Kiedyś pisałam do Was, że jestem nieszczęśli- 
wa, że nie jestem lubiana itd. Teraz jest catkiem 
inaczej. Uczę się bardzo dobrze. Koleżanek i ko- 
legów mam b. dużo. Mam też dużo pracy, ale 
nie narzekam, bo koledzy i koleżanki pomagają 
mi. Prowadzę SKO i jestem drużynową. Jestem 
ciągle uśmiechnięta i szczęśliwa. Może tylko 
zbyt surowo trzymam swoich harcerzy. Nasza 
klasa jest wesoła i zgrana. Zorganizowaliśmy 


pomoc koleżeńską słabszym kolegom. Jeśli 


chcecie wiedzieć, dlaczego nazwałam się suro- 
wą, to postuchajcie. Chcąc się przekonać, czy 
mogę liczyć na swoich harcerzy, kazałam zrobić 
w ciągu 3 dni albumy, ulotki i plakaty o VIII 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. Jakie było moje 
zdziwienie, gdy trzeciego dnia zastępowe 8 za- 
stępów doręczyty mi swoje prace. Ale jeszcze 
nie koniec; w następnych dniach zostały mi 
doręczone następne prace. W sumie na VIII 
Turniej zrobiliśmy 28 albumów, 15 ulotek i 6 
plakatów. W nagrodę wyjechaliśmy na zimowi- 
sko do Białegostoku. Ś$woim harcerzom zadaję 
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nieraz trudne zadania i wiem, że mogę na nich 
polegać. 
W tym roku zdobyłam stopień ochotnika i kilka 
sprawności. Moi harcerze też. Jestem teraz bar- 
dzo szczęśliwa. 

„„Japonka” 


Makulatura za karę! 


W naszej szkole istnieje bardzo dziwny zwyczaj 
(ja tak myślę, nie poniżając własnej szkoły), 
a mianowicie, jeżeli np. uczeń chodzi po szkole 
w niewłaściwych butach lub spóźni się na lek- 
cję, albo też bez usprawiedliwienia nie przyjdzie 
do szkoty — to zostaje ukarany: musi przynieść 5 
lub 10 kg makulatury, a także złomu. Niektórzy 
uczniowie dojeżdżają do szkoty autobusem PKS 
i wożenie takich pak sprawia im wielki kłopot. 
Każdy o tym wie, że takie surowce są potrzebne, 
ale mogłyby być i inne kary. Chciałabym wie- 
dzieć, czy takie kary są słuszne i sprawiedliwe, 
chociaż ja sama nie byłam jeszcze w ten sposób 
karana. 

Ewa 


Wydaje nam się, że to jest całkiem dobry zwy- 
czaj. Z nałożenia takiej kary jest społeczny poży- 
tek, a że osoba ukarana musi się trochę pomę- 
czyć — to trudno. Kara jest karą. Chodzi tylko 
o to, żeby nie przesadzać z wymierzaniem zbyt 
surowych kar za byle przewinienie. Wystarczyt- 
by może i kilogram, a nie zaraz 10 kg! Makulatu- 
rowe kary powinny być przewidziane w regula- 
minie szkoły, a ich wysokość określana na ze- 
braniu 5amorządu Szkolnego. Pomyślcie o tym 
na początku nowego roku szkolnego! 


„Jestem w rozterce” 


Na wakacjach letnich w ubiegłym roku pozna- 
tam chłopca. Bardzo mi się spodobał, zresztą ja 
— jemu chyba też. Byt mity, uprzejmy, inteligent- 
ny, w ogóle chłopak na medal. Do tej pory nie 
potrafię o nim zapomnieć. Chciatabym z nim 
korespondować. Mam jego adres, ale nie wiem, 
czy do niego napisać. Po prostu boję się reakcji 
jego rodziców. Byfo mi szalenie przykro, gdyby 
czynili mu wymówki z powodu moich listów. 
Jestem teram w rozterce, bo nie wiem, jakmam 
postąpić. Obawiam się, że jego rodzice chyba 
nie zaakceptowaliby tej korespondencji. Bardzo 
proszę o radę w tej sprawie. 

Ewa-Jolanta 


Rzeczywiście, ta rozterka trwa zbyt długo... Ra- 
dzimy położyć jej kres. Odważ się i napisz list, 
w którym po prostu spytasz swego chłopca, czy 
chce i czy może z Tobą korespondować. On sam 
będzie najlepiej wiedział, czy grożą mu z tego 
powodu wymówki, czy też nie. Jeśli zaś masz 
wątpliwości, czy dziewczynie wypada pierwszej 
pisać do chłopaka — to, naszym zdaniem — nie 
sprzeciwia się to dobrym obyczajom. Nato- 
miast ani chłopak, ani dziewczyna nie powinni 
zasypywać listami kogoś, kto nie odpowiada na 
propozycję nawiązania korespondencji. 


Chłopaków odłożyć na później... 


zawsze czytam „Pocztę Płomyka”, w której 
przeważnie dziewczęta piszą o tym, że zakocha- 
ły się w jakimś tam chłopaku, że on na nią nie 
zwraca uwagi, a ona bez niego nie może żyć, 
ciągle o nim myśli itp. Według mnie nie powin- 
no to być. Ja chodzę do klasy VIII i uczę się 
dobrze. Nie mam sympatii, mimo że jestem już 
w ostatniej klasie szkoły podstawowej. Nie 
mam sympatii chyba dlatego, że na razie myślę 
tylko o nauce. Jednak czasu nie poświęcam 


tylko nauce, gdyż oglądam ciekawe programy 
_w telewizji, gram na gitarze itp. Radziłabym też 


tym dziewczynom, które piszą do „Płomyka”, 
aby spędzały podobnie czas jak i ja i nie myślały 
tak wiele o chłopakach. Takie sprawy należy 
cnyba zostawić na późniejszy czas. 

„Malina” 


Potrzebujemy życia towarzyskiego... 


Bardzo rzadko pisuję do czasopism, właściwie 
nigdy. Postanowiłam jednak napisać, ponieważ 
nasi nauczyciele uważają, że poza nauką nicze- 
go nam nie wolno. 
W tym roku urządziliśmy kilka prywatek, z tego 
wynikła wielka awantura. Wzywanie do pokoju 
nauczycielskiego, przesłuchiwanie itd. A prze- 
cież prywatka to całkiem co innego niż zabawa 
dla dorosłych czy dyskoteka. Niestety, ciągle 
słyszymy: — Uczyć się, uczyć, uczyć... Oczywiś- 
cie, nauka jest najważniejsza, całkowicie się 
z tym zgadzamy, ale to nie powód, żeby nie 
można było wyjść z domu, oderwać się od tego 
codziennego, monotonnego życia. Poza tym 
ciągle czytamy w czasopismach o nastolatkach, 
zabawach, przyjaźni, a nam tego nie wolno. 
Nie chciałabym urazić swoich nauczycieli, ałe 
naprawdę nie wiem, dlaczego nie mogą zrozu- 
mieć, że mająt naście lat potrzebujemy ożywio- 
nego życia towarzyskiego. 

„„Piętnastolatka” 


Która z autorek dwóch ostatnich listów ma 
rację? Czy „Malina”, która w ogóle nie zaprząta 
sobie głowy chłopakami, czy też „Piętnastolat- 
ka”, która upomina się o prawo do „ożywione- 
go życia towarzyskiego”? Naszym zdaniem, 
najlepszy jest złoty środek. Zakazywanie prywa- 
tek na pewno jest przesadą, ale przesadą byłoby 
również nadmierne ożywianie życia towarzy- 
skiego pod koniec roku szkolnego, gdy rzeczy- 
wiście więcej czasu trzeba poświęcić nauce. Na 
szczęście, długie wakacje macie przed sobą! 
Będzie więc dość czasu na nadrobienie wszysi- 
kich towarzyskich zaległości. 


LISTA NAGRODZONYCH W KONKURSIE „WIOSENNE KREACJE” [7 


Romana Borkowska (Nowiny), Magdalena Binert (Częstochowa), Beata Gasza (Ślesin), Barbara 
Grądzieł (Warszawa), Mirosława Jarocka (Szczecin), Barbara Kukla (Zagórzany), Lidia Matyszczak 
(Katowice), Joanna Potempa (Warszawa), Barbara Ptak (N ielebonów), Ewa Szpyrka (Zagórzany), 
Fienata Waśko (Sędziszów Mip.), Joanna Zdanowska (Warszawa). 
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